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Krwawe starcie z Japończykami na lotnisku ·w Szanghaiu 
TOKIO. Kwatera główna ja
Odakiego garnizonu w Chi

Północnych donosi, ie na 
'cy prowincyj Hopei i Dże 
doszło do starcia między 
liskim oddziałem, a więk
koncentracją. wojsk chiń· 

' . Japończycy po długo
ej walce odparli atak chiń 

TOKIO. Minister wojny Su
oświadczył, po posie· 

· Izby Reprezentantów, 
sytua~ja w Chinach Północ

uległa znacznemu zao
'u, ponieważ Chiny kon-

Szanghaju pomiędzy milick 
chińską, a Japończykami, mię
dzy osobami cywilnymi, został 
zabity jeden Japończyk i jeden 
Chińczyk. 

SZANGHAJ. Utarczka, któ
ra miała ini.ejsce wczoraj wie
czorem na lotnisku Szanghaju 
wybuchła w chwili, gdy Japoń
czycy w cywilnych ubraniach 
usiłowali przedostać się na lot· 
nisko. 
Między oddziałem chińskim 

a Japończykami doszło do wy
miany strzałów, w czasie któ
rych jeden Chińczyk i jeden Ja 
pończyk zostali zabici. 

Komunikacja z lotniskiem zo 
stała przerwana przez baryka

łen śtan rzeczy nie ule· dę, wzniesioną przez oddział 
zasadniczej zmianie, cier· eh.iński. Wuód obywateli japoń 
ć Japonii zostanie wy- skich w Szanghaju panuje wiel 

i zmuszona ona zosta kie zaniepokojenie. ~szystkie 
~ pi:>cfjęcia z;decydowanie sklepy 14' zamknięte. 

. kc swe wojska złamały 
'cte na siebie zobowh\za· 

acie1skich kroków. _ SZANGHAJ„ Cllińskie oła, 
poński minister wojny za- oficjalne w ftastępujący sposób 
ył, te jeśli Chiny w ostat- oświetlaj" zajście na lotnisku 
chwili nie opamiętają się, w Szanghaju, 

olires dyplomatycznych u„ Dwóch oficerów i jeden pod-
6w należy uważać za za- oficer japoński usiłowali prze
czony, dostać się samochodem na lot

GHAJ. Tutejsze l{oła I nisko wojskowe, prawdopodob 
kie wyrażają. przypuszcze- nie celem skontrolowania dzia 
te niebawem wojska japoń łalności lotników chińskich. 
ruszą do natarcia w kie- Żołnierz chiński z oddziału 

Nankou {przejście w wie! mającego za zadanie przestrze· 
murze chińskim w odległo ganie bezpieczeństwa, zagro
ok~ło 60 klm. na północny dził im drogę przy czym dosz-
6d od Pekinu), która to ło do wymiany strzałów. 

' ość posiada doniosłe Kilkunastu chińskich żołnie· 
czenie wojskowe w sensie rzy przybiegło z pomocą, po 
ipu do zachodnieg-0 Czaha- czym nastąpiła strzelanina, w 

i do prowincji Suiyuan. czasie której jeden Japończyk 
owództwo wojsk chińskich został zabity na miejscu, drugi 
Iałganie zdecydowane jest zaś zmarł wkrótce po tym 
obrony. Z wyjątkiem kilku wskutek otrzymanych ran. 

ych starć, w Chinach Pół- Jeden Chińczyk został zabi-
ych panuje spokój. Japoń- ty, a kilkunastu rannych. Wła

cy dokonali kilku drobnych dze japońskie starają się zatu
d6w ;we wschodniej części szować ten incydent ze wzglę-

wincii Suiyuan. <lu na panujące w mieście pod-
SZANGHAJ. W czasie zamie niecenie umysłów. 
k wynikłych na lotnisku w PEKIN. Agencja Havasa do-

.Druga bomba w świdrach Malyrh 
W dniu 8 sierpnia rb. znale· według wszelkiego p.ra.wdopo

na brzegu Wisły w znacz dobieństwa współsprawca za· 
iszej. odległości od posesji machu porzucił w dniu 18 lip
. Adama Koca, szefa Obozu ca br. w czasie ucieczki nie 
dnoczenia Narodowego, w zdoławszy jej użyć. 
'drach Małych bombę, którą 

nosi, że oddziały japońskie, któ I wojska · japońskie rozpoczęły aresztowano w chwili, gdy . usi
re wkroczyły wczoraj do Peki wczoraj akcję na odcinku Nan- łowali wysadzić w powietrze 
nu, były entuzjastycznie wita· kau. Wojska japońskie w sile most na linii koli;:jowej Pekin
ne przez ludność japońską, 1000 żołnierzy pod osłoną og- Hankau przez Żółtą rzekę. Sta 
zgromadzoną na ulicach mia- nia artyleryjskiego rozpoczęły wieni przed sądem wojskowYlD 
sta. Rozbrojona policja chińska natarcie. Po Żaciętej walce od- w Sin-Siang (w północnej czę,
zatrzymała ruch uliczny. działy japońskie zostały odpar- ści prowincji Ho-Nan), zostali 
Ludność chińska wrogo na· te. skazani na karę śmierci za 

&trojona do Japończyków, po- SZANGHAJ. 6 Chińczyków 1 zbrodnię zdrady głó'wnej. 
została w swych domach. · 

Oddziały japońskie maszero
wały bez muzyki. Wyekwipo
wanie i wygląd żołnierzy wska 
zywały, że oddziały od wielu 

Samobójstwo przemrslowca ·,·.-·. 
Wystrzałem z rewolweru · odebrał sobie irde 1 

... 

dni były w polu. 
Rano samoloty japońskie 

zrzucały odezwy, głoszące, że 
Japończycy wkroczyli do Peki
nu, aby zaprowadzić porządek. 

,Wczoraj przed wieczorem po akc. „Karol Goeppert" ~ 
pełnił samobójstwo wystrzałem popularnej nie tylko iW całym 
z rewolwent Herman Goeppert, kraju, ale i za granicą, wywoła
pre.zes zarządu spółki akcyj.nej ło w mieście olbrzymie wraJe„ 
fabryki. kapeluszy „Karol Goe- nie. Jak się dowiadujemy, de· 
ppert". . nat pozostawił podobno ' kart• . Bezpieczeństwo Chińczyków 

i obcokrajowców zostaje za
gwarantowane. Odezwy wzywa 
ją ludność do zachowania spo
koju. 

Samobójstwo popełnione zo· kę, w której pisze: „Dłużej me 
stało w gabinecie fabrycznym l mogę tyć". 
przy ul. Podleśnej 3 w Łodzi. Zmarły liczył lat 48, osiero-

Samobójstwo prezesa spółki cił zonę i troje dzieci. 

·SZANGHAJ. Liczne orpe
dowce i kanonierki japońskie 
po ukończeniu ewakuacji lud
ności japońskiej z miejscowo
ści położonych wzdłuż rzeki 
Żółtej przybyły do Szanghaju, 
~dzie jest skoncentrowana w o
becnej chwili część floty. japoń 
skiej. 

Sześciu kom:sarzr łudowrch 
uznano za „wrog6w ludu11 

• 

NANKIN. Według doniesień 
z północno • chińskiego frontu, 

Tragedia na tle · 
zazdrośd 

P ARYż. Moskiewski kore
spondent „Le Petit Pańsien" 
donosi o energicznej „czystce" 
wśród młodzieży komunistycz
nej w okręgu nowosybirskim. 

Nowy sekretarz okręgu tom· 
skiego Springiis został wydalo
ny z organizacji pad zarzutem 
„trockizmu". Równocześnie wy 
kluczono wielu innych wybiŁ· 
nych lokalnych „komsomol-
ców". ,, · , 

Czystka dotknęła równiez 
BERLIN. Wczoraj w nocy wy wielu kolonistów niemieckich 

darzyła się w Berlinie tragedia na Syberii, którym zarzucano 
na tle zazdrości, której ofiarą „hołdowanie ideom faszystow
padło troje ludzi. Pewien mło- skim". M. in. usunięto kierow
dzieniec zastrzelił na ulicy mło nika studiów poli~ycznych !o
dą dziewczynę i jej towarzysza, kalnego „komsomołµ" Tropma
po czym popełnił samobójstwo. na oraz kilku działaczy na te-

Krupp zakłada lilie w _Egipcie 
PARYŻ „Le Matin" donosi I angielskie i francuskie obecnie 

ze źródeł angielskich, iż nie- przeciążone są zamówieniami, 
mieckie za.kłady metalurgiczne pochodzącymi od ich własnych 
Kruppa otworzyły filię w Egip- rządów, nie jest wykluczone, 
cie, aby móc łatwiej uzyskać iż Kruppowi uda się uzyskać do 
zamówienie na broń i amunicję stawy. Zakłady Kruppa zamie
od rządu egipskiego. rzają wkrótce otworzyć filię 

Ze względu na to, ie firmy takie i w Indiach brytyjskich. 

renie kołch"oz6w i szliół, a mia
nowicie Illenberga, Petersa, 
Be.mgarsa i Rempla. 

„Le Journal" donosi z Tyfli
su, iż w republice abchaskiej, 
administracyj.nie połączonej z 
republiką gruzińską usunięto 
ze stanowisk i uznano za „wro
gów ludu" sześciu komisa.rzy: lu 
dowych. 

Pier ofiar AID 
INSBRUCK. W, ostatnicłi 

dniach doszło do 5-ciu śmiertel 
nych wypadków w czasie wy· 
sokogórskich wycieczek 'iW ty
rolskich Alpach. Ofiarą wypa'd
ku byli przeważnie niemieccy 
studenci. 

Groźni 1oiar 
w mlrnie 

Nocy wczorajszej w młynie 
należącym do braci Kowalskich 
w Kaliszu wybuchł groźny po· 
żar. Pastwą ognia padł całko· 
wicie młyn wraz z urządzenia· 
mi oraz zapasy zboża i mąkt 
Straty wynoszą 440.000 zfo· 
tych. · „,,. 

zo.ooo żołnierzv . ztineło pod Brunete Echa ~~!~, ~oc~z~~~!howie · Brlr sierżant llour6dcą frontu madrrckieto · 
W dnlu wczorajszym na wo·\Mańana Domańskiego, Maria- PARYŻ . .'.'Le Journ~l" w ko- wódcę odcink:'" c~ntral~e~o !wojsk :ządowycli, ~tór~cli sfra 

ie Sądu Okręgowego w na Zygmunta Feliksa i Edwar· responden~Jt z po~rarucza fran: frontu. madryckiego, ge~ .. L~st~- ty wym?sły 20.~00 zoł.merzy. 
ęstochowie znalazła się da Janosika winnymi zarzuca- cusko • h~szpanskieg.? przyno~1 ra, ktory, pragną~ odc:iązyc me Na w1adomos~ o !eJ klęs~e, 
a.rta z kolei sprawa 0 cz;er· nych im czynów i skazał ich na sze;eg. ;iekawych. mformacyJ! co. nacisk, wywierany prz~z ~z~d. w Walenc11 .z~ządał. wy1a

e zajścia antyżydowskie. karę po 8 miesięcy więzien~a, wy1aśma1ący~h kulisy ostatme1 woiska D;ar?dowe ~a. froncie poł smen od gen. Mia1a, ktory na 
Przed sądem stanęło 12 os- pierwszych trzech bez zawie- ofensywy wo1sk rządowych pod nocnym 1 me dopuscić do upa~- skutek tego został wysłany .na 

O h rt 163 k k O U - „.,.eru·a Janosika zaś z zawie- Madrytem. ku Santa.nderu, zdecydował się front Teruel, naczelne dowodz nyc z a · · · "'"' ' k „ · 1 · · t od · k d k" d lr.iał ;w zbiegowisku publicz- szeniem na przeciąg lat 3-ch. Obecny . spo oi.. pai:iuiący n.a samowo me na rozpoczę~1e o- wo na cm u ma ry~ im, o -
lym, które działając wspólnie Jeden osk:ir~ony skazany zo- o?cinku m.ac;ryck1~, .Jest. wyn1· fensy.wy . celem d~konama w dano _Płk. Ortega, „ kt~ry z po
'r dniu 19 czerwca dopuściło stał na 1 m1es1ąc aresztu, dru- ktem porazk1, ponies1on_e1 przez ten sposob dywers11. cząt~1~m. re.woluc11 miał tylko 
~· z h g łtowne.<o na .<1" na umieszczenie .w zakładzie . wojska rządowe w czasie ostat· Atak ten, rozpoczęty bez u- stop1en s1erzanta. 

l amac u wa & .s B · · · ł · · 1 t G L' t kt · · t · śl aienie i osoby ludności żydow poprawczym z zawieszeniem niei ofensywy na n:nete. powa:m1eni~ g owne1 nva ery, en. 1s er, ory 1es . cie ą 
ikie'. wykonania wyroku, pozostali Ofensywa ta . zos.ała samo- zakonczył s;ę po P?CZ:\lkowych z ~awodu, zachował ied.nak 
S~d uznał Lucjana Stochela, zaś zostali uniewinnieni. l wolnie postanowiona przez do- ~ukcesach powazną klęską 1 swo1ą dotychczasową funkcJęt 

Pijcie znakomite wody gazowe 
. 
I najlepsze Rybińskiego 
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r- Ek<Spres manC:łżursld stał na wefa Berthier i uroClziłam się w chać w jakiejś piękności dale- stu: · • j czór, p. Thompsona - on to Q 
Bworcu w Charbinie. Na chwąlę Rosji. Muszę w pilnej . sprawie kowschodniej. Pańska Genowe- - Chcę do Czyty! wiem siedział w Claridge - °' 
przed odjazdem pociągu weszła pojechać do Szanghaju i oba- fa." Oficer dyżurny spojrzał na gamiał niepokój. Co chwilę spo 
do wagonu pewna młoda kobie- wia.m się, że Japończycy będą TANCERKI i PRZEMYSLO· nią uważnie i zapytał bardzo glądał na zegarek. ZastanaWiaj 
ta. Szyiblcim krokiem przebie·gła mi robili trudności przy prze- :wIEC grzecznie: się czy owa nieznajoma z wa. 
wagon i zatrzymała się przed kraczaniu granicy, jeśli ktoś zna Kilka dni po otn;ymaniu te- - A :więc towarzyszka prag- gonu kolejowego w Charbinit 
prizedziałem, w którym siedział komity nie stawi się w · mojej go liściku siedział Thompson w nie pojechać do Czyty? zakpiła z niego wy~aczając nn 
~l:ko jeden mętczyzna. Tutaj obronie. jakiejś wytwornej kawiarni w Towarzyszka uśmiechnęła się spotkanie na dziś w Paryżu. OQ 

lr&zała chińskiemu tragarzowi Thompsonowi uśmłecbał.a się dzielnicy europejskiej w Szan- i potwierdziła pytanie porusze- pwej chwili żyje tylko myślą 0 
ulakować swoje walizki. jaka§ przygoda. Odpowiedział, ghaju. Był w złym humor.ze, T niem głowy, Oficer stanął teraz niej. Tt cztery miesiące lcotait 

Pan, któty siedział w ptz:e- że jest wiprawdzie tylko skrom- Pl'łfiiOda z Francuzk~ nie u<l.· na baczno•d i wręczył diiewczy w~ły go wiele zdrowia. JNt Pt 
Cłzialt, pisał aa maszynie. Był llYJ!l dzieimtlkarzem Am~· ł-. mu 1lę stanowcio. Jłdilał nł1 teltgram następuj,coi łre• wi.en, te to on• okradła OWlft 
to sprawozdawca. pism amery· skim,. korespondenteni i= Chin, apatyc1nie i prz~a1ry;wał 1i •cli ' maiora japońskiego. Nie a 
bd81cich Fryderyk ThompsOG. al~ generałowie chidscy znaj, tat\ciĄc;yin pMom. Poiwl•c:ał ałę 11Manz łek Bluecher oc21e· tadnej W'llpliwoki, te ień • 
Spojrzał spod łba D4 tow~rzy· go woale dobr,ze i nłt epr&wi mu wył,cznle zalewa.ulu robaka. kulo w kwaterze główn•J· Mt.· ~entk, eowi.ec:k~, Cót z ~ 
st&kę podróży i w da1lszym ciągu żadnej t.rudno6cl ułatwienie jej Pił bezustannie whisky. dame G. 27". kiedy czuje, że Stlę zakochał, Ili 
~~ a_rtykuł. Pociąg ~zył, .a przed~~ się d~ Szanghaju. W pewnej chwili poczuł i~- W hal.lu h~elu ~l~ridge sie- student. . .. 
dzienmkarz w dalszym Cląf!u nte Oczywiście angażuJ• fil jako pach mocnych perfum. ZW!'ocił dział dnia 1 stoerpnta JUŻ z rana W pewne) chwili poczuł 111 

łnteresował się pasażerką. To ąwoją sekretarkę. głow\ Y' tym, kierunku. Zo'b~· piewien młody Amerykanin, barkach miękkie rallliona b 
widocznie bardzo dratniło mło- RANJ>KA NA l ~ czyi Jakąś płękll, blondyn1<•, Był ~cl n i:wowa.ny. U•iadt przy błice. Pod.1koc;~L Stała P?Zll 
~ ~ę, ~dyt w pewnej chwili . kt6ra tańcayła • a.ld~ niałvrn w•figłu ł oglądał kattła webo· riim Genowefa B~rth!er w Pif 
ZW!fóciła &ę doli .wprost: Kol8;cJę spotytł ~tpóbii• "'!' Jąp<lń~ykiem. Oczy ich liię dz14pą kobietę. Nie opµszczał nei sukni wieczorowej. 

- Pat\łe drogi, bardzo, pa.na w•~~o rostaur1.CYJ1l'flil1 idl1t llJ>(łtkafy, Thotnt>smt pftdslutcieył RWego postęrunku, ku zdum!e~ Teto wieczon wyznall lol 
prop,, hy4 zechelał .poirnoc N.~ wypil~ flaszkc .IAIDJ)(Ulł. dla j.ak J;ażo.ny piorut}e~. Te oc~y1 niu dyrękcjl hotelu. Sączył tyl- wszystko. Zakochała •i• w Ili 
motiltł kobitcle. pnyp~eezęt?W~~ ńmło i&~ Prz~oleż to ~ezy ;ego 111we• ~.c:> whisky ł pa.tfł papd.erosy. Dy- pod-Qbnie fal< i &n, al1 llłllł!al 
..PROSZĘ MNIE ZA.MIANO- warieJ Pl'Z:YJa='ł. . tarki" Gę11owefy. Zerwał się Il rekcja: Jednak nie nłę rp.ówiła, wykonać P'l'~ięte zoli°"* 

fi/AC SEKR!TARKĄlu ,i!'-1 · P~-~tv dlltCn~ł ~„ 111łejSt:~, by doiś~ ~" taóell"eej, Nie można przecież zra"td so· ni~. Pe poW!'ocie d~ Ra.li 'I 
. • 

8';ł'- laNNcaony, •~• u~ .Ie u nim md'f.łłał wylwnad !łw6l bi• ~o~ci, " azc;ieitólnio P.mery- eofał~ się z "ithezpieCZ!ltf 111 
„ Thompson poth:d~ł ~ p~ęka' Fra}lcuzkę ctlQl od.~y· 21amiar, 'l'łłeznajoma. OJ'Ullelła. rw kańsldctllo diiennlktna. cy i poszła l!ll gfo1em. Hrca. ?1 

I .,,~aro ter.u pr~Y.JfAl 110 CJa wspólme dalsz!j podrózy, towM"zy1twle owegp J~pEJńeiy- FIN.U, J.AX W POWIF.BCI ra~ <?het! być jut tylko jego iol 
IWOJ~J taw~iy&~i;e .. Nic bez zdu ~dy doręc~ono inu. bat następu• ka. k:awłł.fl\iO i odJechG.łą. wlot• W Jn:łaro iblłiani.a. Jię 9 wię• i pnwhiwą aekret&rk,. 
mimua ltwia:dził, ze ma pr~ed J'o•i ~a4011 • ką c.za,-,ną Jłmuzyn1, 
~ młod~ 1 h4rdzo przysro1n' ,,MóLDrogi, Szefie l p„zyJa- PilrtieF kawłąnll etwiłdoiył · -

Cłamę. To DMt.roiło go pnyehyl- clelu. w chwili, fdy "Jła pan chłe111likar~wi ~~ awą. pJ.ni to Zatonal statek motoro= 
niej dla aatr,tki. Zapyta.I więc ten list znafduję się u IQorzu. u.fil\ls~a ta.nq~•~il, Il »•n· to ina 
caym :n:\Ot. słuiy6. Nie mod' Panu, nłatety, teraz ny P.l'J;ePlysł.crwlot> japąńidd 

- Prz:ecl . PNYl6c:iem l p04• ~~nić nip:ego, "J;o ta.J~lli"a. WSTRZĄSAJĄOR Jlu.Ailltl kłÓfl miel 08 p&kfldZll 200 88581• 
=-~:=:t::fr.:: ~=·~S:,$~~p:~ :;::!~ Na1ttQ1nie~ ~łlilL zadwonił MEXt~ CITY. ]}O!l()SZf4 • rtdni<;> J'O rozbiciu słt •td 
a.tar&~. Zeł.tie &i„ ~· me je· w &;opie, Jc~li m.ni• raio. nte de> ThaQlP~l\a 'ęga llftitif.KłlY, H Cu-11~, ie 'VI ia:tt>Q• MarłlC&ihQ nĄ Plłęł§~ł' kata~trofy 
... w hł•clzi• PfJ~f§Q. za.poin1u, to prou, o ipOtkwe k".•tat'Z r•~w!ę,ntA poJli;ji, oł• ząi~u\ł t1ł.E\tęk motorowy „Amią ły Uczne statki i sza.lupy 
ta Pl!.11 lui dsiem»k.irztm? ~„ IW' Parytu diiia 1 ~e~a, o 9 wtadąAJĄQ, *• ftl!l d'll n"go ~io~ Cęęyłfit". ~?e, które jedllAk 
~ NN1 it1 Jli1 it3WIQ ł..a• witezór w hotelu CJ.aritlge, Nie· k~WA ~d~e'"· Oha.j PfMP· , • _ f.ll'ałi:>wd ~rdzo niewielu 
~ prze!ll!ltępczynią. Jestem cb•f l'M do tof) QASlJ będiią ~. uiab . Jilę ~ WYłW9flleJ N& 1tokła,~zi6ł 1ł.a6'1.\ ~f~ ter/Jw: Nad;i:leJe 1l4 uta 
ira.u~. ~l&yWllftl się Geno· grzeeiny i pN>się się me zako- wd11 pQdtm~jJk(iy. w 11ł~mc O• Włło §}~ 1()0 r-.są.~erc§w, Bezpe· reuty SI\ młnimałne. 

• gro owoi 1.ady rwłokt. ThomP• ,,. · · · 

- · ~:~~:łp ~t :!iż~J ;.: l • Swiatokr1dztwo .w Buenos Air 
J•PP!i~It . • kt~rela WiB~r•ł w1- · Skrad•lo"o karont1 wattołd IO OOO tu111ew °" 

*6. ft d.dał „ Jrawłanl w tewu.v' · . · ' . . 
R' '~ _ 11twte "ewvelt ee~·· o111ewefy, PORTO ALl!O:RO. Don<tl~Ą ft~Ufir MAt1(1 J)oski~ 

•ff:;..._ __ ..., _ _.. · anJ!{elaldef taeoę..fld. z llllmoJ A.ire~ (Arjentyną)bie kitlat_l~I ~9•t&łil. ~Ił 
~6iltc~żł ___ w!:. r_ ~°"_MV_ Ch~sld ałutący l •• „.t .•• WQJQraj w kn~ci l~ Siluto Q- olulZli, od@brnma .nm•t, 
;; ~ ·· --- · · ~ pati jege, ebudrlw1ay 11~ we110• IPIQgQ stwłerdionQ ~l'llkruęcta n~ A~res z rąk na1d~ 

.U llOa.aO~ raf•• •łgu ~mt<e~HaiĄ, peuu~ ~ fii_lłry: M~tki Bpskfej Niept>kA ~~el$~1ch w rolm J806 l I 
d i Jdw1ł f'\i!&łt&Wnłe J.ldeh' tła· l;iqa1 sJynnej kar<.>1ly, w1trlośc:ł t;ardziej euizonl\ •wł a w I 8 "' a pierów. Gdy ich nie znalazł pas 20 tytiHf funtów azterHngów. I Am.cryc~ PołudnłoweJ. 

at n• akutek r ••~•rHl"IO pełnił 1 ro~a 1f ba,łkirt tT-
drlełelnołcl pr1eRle1ha •w• śmł ehttloty ur111daik dvrokoji 

C! • polieii w1 · _ ł do ThomPiO• 
biuro i ..,l. ~lcnklewlcH '"' na: „Dokumenty zahrałA o.wa 
do abJH•nl•J•zeg lok11l&ł kobiet~ z kt6ra P· TakJmura 
p , i "I c» li i c· ; spędził we;r;oraj wiei::zór i noc. 

Nie były ta ~eHt' papiery han 

Sl•enklewicza 2 dlow~, albPwiem itie _był on 
prnmy&ł'()w~~m baw w,..n~, 

fre"t - I plctro 
•••••• ._,: 615.... ~. ,, 

Półkemy Szat\. l(ll•t"to"' 
w dalszym ci11ou :awe 
1.1$ługi w dziedzinie ogto.. 
tz~!tl.Pt!O - rekle"'owet. 

WARSZAWSK~ 
~GENCJA REKLAMY 

IĄN l1Qt.ltOW$1lt 

WAISUWA, SllN!tllWIC:U t 

l~CJlł inajonftl armii japoń1ldi1Ji 
i"fęm :wywiadu DJ. Cbii>.y Pps 
łudniiow1, Jago :prnłoiouy pray 
bvf wł.a~1d1 iWcion.j do ~1an•· 
bi,jq, Tri ba będ:ci• wito o tym 
w.s;yiStkim z.a.wiadmnłć &enera
ła Dojbary (szef wywildU fapot1 
skiego n• Chiny). 
Kłlb. tygodni po tym wypad

liu mijała ja.Q• m<>l),l!óltka 
ddewt:zyna g1"anloę m.N1cltur· 
'1cio·sowi•ck1. Gdy znalazła tię 
jut po stroJUe towieolciej zapro· 
nono jĄ cło urzędu granicznego. 
Powiedziała oficerowi po pro-

Bagno moralne Gdanska 
odsiania nles11110WllJ 1rac11 s1doW1 

~ tydi dniacłi w wielldef kobłetam.ł od ułuta1ego er.a.au 1 doi6 katy nieszezęśliwych 
i~bie karnej S8cdu gdańskiego trudnił sit s:pęd'Zapłem płodu, dzlewcząt, obawiających się 
odbył1t się n~ecodzłenna r<>zpra pr.iy czym wyrobił on ~ kompr<>młtacji i w ten sposób 
wa zawodowego i masowego b~ tak wielką populuność, te ciułał 1obie zupełni~ dobre do 
&j>ędzenia płodu u kobiet i zfeżdżano di> nłe(!o koleją i wo chony, s który. eh utrzymywał 
M;iewcząt w Gda:dsku i jego <>· zami .a najodłegfujnyoh okolic swoje kochanki. 
kolicach. z terenu W. M. Gdańska. Całe to wielkie 'b•gno priy 

. Jastt~ jest ł'lleCZfl, te W wie- padkieni tylko Z(lf!tało WYkryte 
P!IOC;ee tMl Odsłonił całe ha- lu wzyadkaeb pom.oe „pana clo orzez policię gdańsk!ł, w wyni 

po morłlne, którego główn~ ktora' ntłała bardzo opłakane ku Gzego „doktora'' ł Jego „pie• 
bohaterem ;est nieJe..ki Emil skutki, gdyt do operacji uty· lęgniarki" arie~ztowano i cała 
. Lenz z Gdaiiska, były dojarz a wanQ specjalnych instrumentów towarzystwo stanęło pued SA 
~atniod akkwlzyti h M Jednego z fabrykowanych pr:i;et: Lenza z dem, który śkazał L•nu na 3 
yovll\ I! aós c · drzewa. lata domu karnego, wspólnicz· 

ProcN wyka~ł niezbicie, :!e I Po.za „operacja.mi" dojairz nie ki zaś jego od 5 do 7 mie1ięcy 
t.a ~ z aobrnymi ~.ma, I o~~~kał ni~dy odpowiednio więzienia kaid, ~ 

Katastrof a w Dl~ ku zabaw 
1D osOb odniosło ranr 

P AR.Yz. Wi1111:>r~f około gl)dll. poqhulów, a dtulf\ najtQJ\11 
20.30 w p•rku a.trakoył fta te- z dutĄ sił•, 10 0116b 
Pilnie 1Wyet•wy M!ę~ynĄródo ranriych, stan ieh 1rt11ł4 
wej wydu•ył się tł• wypad.el< budzi ob11.w. 
na t. aw. ,,ltolelee g6rakfej". , Na ruia władie 

Skutlt\tPl uukodlenia 'hamul miły kolejkę. 
~6w lllłaniił nr. tt"Młt feden 1 

Siostrzenica b. kr6l1 Alfon11 
- - toni DDlski110 arvstokrat11 

P ARYt. Slub Au~ta Cu~to de Bootbony Borbon. 
ryskiego z ks1ętnł~Zk• Dolorea . Na ~lub przybęct.i 
de Boq.rboo de Orteu, która., m. in. obok króla All~nłlr 
jak wyjaśnia prasa franeuska b. królowt Amelia p_omi, 
!est nw c6rką, ale siostrzenic' h. król bułgarekł Ferd 
b. króla Ałfonsa, b'dzie oka· ksiązę Austurii, infantka 
zjĄ Cło 1j.uclu pri1dtta.wicieli Krystyna, k•idna Van 
rodzin panujĄcych i arystokra' fantka Izabella, W.t 
cjł. Jainie, b, ambasador hłs! 

Swia'dltaini na. ślubie ~dąr w Paryżu - Gutnom.e• de 
sr.n pretendenta do ttonu Fran prz\ldstawi:eiel gen. Franl 
c1i hr. Paryża i infant Alfonso wiele innych osol:iłstolcl. 

Nowr funkcionariusz: smakosz 
Wvnalazak restauratortiw D rysklth 

Pewien restaurator PMY•k41 gcieięla zakładu. _. 
WJ>4dł nieda.wno ąa pomysł ~· Ponieważ okazaJQ się, łe~ 
a.ngażoW~ni.a w l>Woim l<>kalu nak trudno jest wyma~ 
kil'ku osób w charakterze gości, kons\llllenta, aby był w li 
którzyby kC>nsumowali quio i spożyć trzy lub Qztery mr 
i>~CJJ\ie, pog;ym w sposób wi- cej, nit człowiek normalny,
q~~Y ą,.,_waJi wyra~ swemu za- to a.ngazuje się obecnie eil 
dowolellllu i j•kooci potraw i zmla.ny „smakoszów", 
ku.1}111ztu ~a~tronQmiczne~o. 

l'r1yikład ton „ehwyeił'' wśród PRZY JAClół.I<I 
t•~ur4torów paryskich i lłil· - Eli" aądzi, te ~I 
iła.J ma. fu:b Pary! sporo droż· czł<>wieka ze 1kromnyn11 Vlfl 
aiy~h i tańszych lokali gastro- ganiam!. 
nomicznych, w których „funkcjo - Chyba, przecież się J 
nują" -..kotu • rJmienia wła. ożenił.. 



f wesolq 
I kącik , 

Pomrlka 
Silny ból w boku coraz bar 

ziej mi dokuczał. Odnalazłem 
, książce odres znanego dokto 
, Bajdulsikiego l poszedłem 
o poradę. . , 
Tabliczka na drzwa.cn „Dr. 

1 Bajdulski" upewnia mnie, że 
librze trafiłem. Nacisnąłem 
Iwonek. 
Drzwi cloliutlto sk.rzypnęły i 
lazała się .z poza nich głowa 
okojówki. 
- Czy pan Cłokt6r jest 1 
- Nie„. Nie ma - szepnęła 
~emniczo. - Niech pan prę
kei wejdzie pani jut czeka„. 
- Alet ja„ 
- Tsss - poł<>żyła palec na 
Iłach - Cicho„. by w kuchni 
li usłyszeli„., 
- Pomyliła się - za'~mia· 

im 1ię w duchu - wzięła 
llie za kochanka swojej pani. 
I już chciałem sprostować po 
ayłkę, gdy nagle wzrok mój 
~ł na stojący w przedpokoju 
.,met pięknej kobiety. 
- Kto to? - •pytałem ezep 

Im. 
- Hi hl„ nłe poznaje pan.„ 
bed chwilą przywieziono 
~tret„. Prędzef prędzej.„ Pan 
bkt6r za godzfoę ma wrócić. „ 
Prawie siłą wepchnęła mnie 
~ łakiego.t pokoju, gdzie paoo
af półmrok. 
- To ty Kaziu? - usłysza· 

• meloCłyfny głos. - Nie mo

Str.!, ' - - .„e---

Walny zJazd strzelecki 
zaszczycił swą obecnością Marsz. Smłgły Rydz 

WCZOC".ał odbfł się w Waraza 
w~e walny z1azd delegatów 
Związku Strzeleckiego. 

Salę rady miejskiej, w której 
odbywały się obrady, udekoro 
wano flagami o barwach naro
dowych i strzeleckich. 

Na chwilę przed rozpoczę· 
niem zjazdu przyb1ł p. MMsza 
łek śmigły Rydz. Ustawiona 
przed ratusz:iem kompania bono 
rowa Związku Strzeleckiego 
sprezentowała broti, orkiestra 
odeg.rała hymn narodowy. 

Zjazd zagaił prezes Z. S. 
Paschalski, który na wstępie 
powitał p. Marszałka Smiiłego 
Rydza. wygłasz~jąc następują
ce przemówJ.enie: 

„Dostojny Paniie Muszałku" 
'~ imieniu walnego zjazdu 

delegatów Zwil\ZkU Strzeleckie 
go mam zaszczyt powitać Pa
na Panie Marszałku i zło.tyć 
wyrarJ podzięki za zaszczyt i 
za rado46 z powodu Twojego 
przybycia. Albówiem w Two-
jej osolm zdrodkowuje się dla 
nas symbol Armii, Państwa, si 
ły obronnej - gwarantki nie
podległoki Na.rodu, tradycja 
Legionów Józefa Piłsudskiego, 
Zwiiązku Strzeleclóego od lat 
wielu ukochane przeWodni· 
ctwo. 

I dlatego też, gdy w tej cliwi 
li radosnej mamy złofyć swój 
żołnierski meldunek, melduje· 

my posłusznie, że każde Two
je zlecenie będzie dla nas bez· 

wzgltdnym rozkazem. Doloty• J pewno f eai znana. 
my słł wszelkich i największe Jeśli si~ porówna naJlepszy 
go 1tara.nia, ateby Twoja wizja pułk armii fa.kiejkolwłiek, nawet 
wielkiej Polski stała się praw najlepszej z pułkiem najgor
dą. wewnętrzną młodego Polski azym, to widzi się ze zdumie
pokolenia., prawdą. najdroższ_ą. niem dużą. różnicę, duży dy
Chciiellbyfmy wreszcie zapew- stam między jednym a drugim. 
nić Pa.na, Panie Marszałku, że Jaka jest przyczyna tej różni
ambicją Związku Strzeleckiego cy? 
będzie stać zawsze w inajwier Przyczyna tkwi w jakości pra 
niejszych Twoi<:h tołnierzy sze cy ludzkiej. .W, warunkach po
regach. dobnych ludzie osiągają różne 

Naczelny 1Wódz Armii Pol- wyniki, zależni.e o.d włożonej .w 
skiiej, Marszałek Smigły Rydz pracę duszy, wł?z<>neg~. ":'Ysił
niech żyje!" ku. umysłowego 1 ene•rgt1 f1zycz 

Okrzyk ten zebrani wiel·o· neJ. 
kro~ie powtórzyli, żywo mani . I oto. ma~y dwa bardzo .róż 
festu.1ąc radość z powodu obec mące się między sobą pułki. 
no§ci Marszałka. 1Widzimy więc tie skala możli 

W1 odpowiedzi Marszałek wości i wysiłku ludzkiego jest 
wygłosił następujące przemó- bardzo sz.eroka ,i jak ~iele ~o 
wieniie1 że człoWJJek osiągnąć 11. to nie 

„Szanowni Paioistwol z pomocą. iakichś nad~rzyro-
żałuję, że nie mogę , 'dłużej dzonych stł, ale przyłozywszy 

się odpowiednio do pracy, 
Życzę wam z całego serca, 

abyście w waszej pracy, która 
ma tak cenną tradycję i tylu 
ludz[ skupia, tę skalę zwężyli 
- a zwężyli nie ku dołowi, 
lecz ku górze" „ 1 1 1 

Po przemówieniu Marszałek 
w towarzystwie ministra gen. 
Kasprzyckiego, gene·ralicji ii a
diutantów ()puścił zjazd żegna 
ny okrzykami na jego cześć. 

Lewoniewski pofeci 
przez biegun 

MOSKWA. Z nadejściem ICo· 
rzystnych warunków atmosfe
rycznych, lotnik Lewonie.wski 
zamierza wystart,ować we wto~ 
rek o godz. 18-ej do lotu Mo· 
skwa - Nowy J.ork via biegun 
północny. 

być obecny na waszych obra· 
dach. Muszę wrócić do twoich 
zajęć. Przed odejściem chcę 
wypowiedzieć kłlka zdań. Nie 
będę wygłaszał patetycznych 
słów. Mój sfosunek do Związ
ku Strzeleckiego jest wam zna 
ny. tWLecie jaką wagę przywią 
zuję do strzeleckiej pracy. 

Dochodr niemoralne 

Jako człowiek pracujący od 
dłuższego czasu w wojsku, chcę 
wam zwrócić uwagę na jedną 
sprawę, która i wam, co§cie 
albo 1łufyli w wojsku, albo pra 
cując w strzelcu, ()·swoil:i się z 
zagadnienfami wojskowymi, na 

nie mogą brc obriaione podatkami 
Na podstawie dyskusji jaka 

się odbyła na. zjeździe izb skar
bowych ministerstwo skiarbu wy 
dało szereg instrukcji podatko
wych. M. in. w jednej z tych 
instrukcyj zaznaicza się zasad
niczo, że podatek od dochodów 
niemoralnych nie mote być po-

bierany. (Dodamy, · że niemieo
kie ustawodawstwo podatkowe 
stoi na innym stanowisku). . 
Można pobierać podate1K o·d 

dochodów lichwiarza, nigdy zaś 
od dochodu kasiarza, kieszon· 
kowca, karciarza, oszusta luł> 
prostytutki. 

100 milionów na regulacie Wisb fam się doczekać„. 

Czyjd usta pocałowały mnie -----------------------
ĄCO. Świadomość, że fo ta o czum s•1e tutko m6w1• 

od Krakowa do Torunia 
Dowia<lujemy 1ię. ii w kołach I Zaznaczyć naleiy, fe iwylto• 

gospodarczych wiel1kie zaintere nanie tej wielkiej pracy ma 
sowanie wywołał OOlWY projekt trwać tyl~o 4 lata. Chodziłoby 
regulacji i uspławnienia rzeki więc o wydatek po 25 milionów 
Wisły na odcia:ilw od Krakowa złotych rocznie. 

Ima piękno~ć, którą widziałem • • 
a portrede, oszołomiła mnie. ale nie Disze w Anglii 
Nie widziałem nic, ni~ mó
;łem nic.„ Bałem się, że głos 
ale zdradzi„ 

•• * Kietły wyszedłem fali pijany 
połtoJu. wmiechnięta potCo
ka iui czekała na mnie. 

- Niech się pan śpi.eszy -
~ptała.„ - Ale„ dobrze, że 
Dbie przypomniałam.„ za to 
rino, które ran w zeszłym tv 
!Odniu ka.za przysłać, upomi
ll się kupiec z rogu 50 zło· 
~eh.„ Boję się, żeby pan do· 
!ór nie dowiedział.„ 

Pomimo, że w prasie angie1·1 CłZi1Cą ł.abryk'ę Bofon AB; wyrzu 
skiej coraz częściej mówi aię o cające 250 pocisków na. minutę 
„pt'omłenłach śmierci", które zo o wielkiej sile Wjbuchowej . 
stały wynalezione prza „Selen- . • • 
tific Research Committee" ł kt6 • 
re jakoby mogą zatrzyma.6 kat- Juliusz Streiclier, wy'dawca 
dy samolot i kaiżdy wehikuł opa pisma „Der. Stiirmer': .na. pub~· 
tnony w motor, Ministerstwo cznym me~tingu p<>"Wedział nuę 
lotnictwa' uważa, że nie ma lep- dzy Innymi.: . „ . . .. 
szej obrony nad ddała przeciw· „Był . w ~glii. pewien wielki 
lotnicze budowane przez szwe- Żyd, DU;.rae!li. ktory został pre· 
~weeeeeeHt&e8eeee mierem. a ~tępnie ot~zymał 

sz:lachectwo . 1 nazywał s1ę po· 
tym lord Gla.dstone". RADIO 

Zrobiło mi się przykro, ale RADIO 
lrudno. Kto korzysta z cudz·ei śRODA. DN. 11.VIII.tY.n tt. 

Baidzo się z tego powiedze
nia cieszyli zagTaniczni dzienni· 
karze, gdyż do prasy niemie
ckiej nie dostała się ta rewela
cja. 

pomyłki, musi też za nią pła· 6.15 „Kiedy ramie". 6.18 Gim.n.uty
~ć. Wręczałem pokojówce 50 ka. 6.38 Muzyik.a.. 7.00 Dzien. por. 7.10 

złotych i wyszedłem na schody. r~.k.a..a!: 12.~1~~~;;~1l~;; 

do Torunia. Istnieje możliwość ulworze· 
Koszt pogłęhienia. lioryta, nia konsorcjum prywatnego. 

wzmocnienia brzegów i w ogó- któreby się podjęfo regulacji 
le doprowadzenia. Wisły do sta- Wisły na wairunkach uzyskani-a 
nu takiego, aby była pożytecz- koncesji na pewien okres lat ..,.._ 
nym traktem kansportowym prawo wyłącznej eksploatacJł 
ma k'osztować 100 milionów zło- komunikacji, rybołówstwa ltd'. 
tych. ., 

Brak zapałek w małych pudelkach 
~ czterogroszowym pudełku 

zapałek musi być przeciętnie 24 
zapałki. Tymczlł)sem wiele osób 
skarży się n.a to, it w każdym 
pudełku brak jest . kilka sztuk. 

Zachodzi podejrzenie, !t nie
którzy nieuczciwi sprzeda'W'cy 

detaliczni wyjmują z pudełek po 
pa·rę sztuk i następnie ładują je 
do pudełek pustych. 

tW. każdym razie tymi skiairga
mi zainteresowały się władze 
zwalczające nadużycia sikarbo-
we. 

Na półpiętrze muu\ł mnie ja 12.15 AkL popd.ank.a rołn: 12.25 Kon 
kiś pan. IWszedł na górę i za· c~ ork. ~· 13.00 Prl:IWWa. 1;5-45 
trzymał się przy drzwiach do- W1a.di<>~ ,osp, . 1~.oo „Z m<>refo 
kt 'ł · _,._,:i WIU'&Zla.tu - eldc literacki. 16.15 <>ra. Przyczai em 11ę KV"' TM Polak. Radia. 16.415 Bitw& w.ar-
icianą; uawaka. w 1920 roku - odczrt. 17.00 

Rewizja na statku francuskim 
- Pan cfo1d6r 'j'eat?. - spytał Koncert. «>1Wl6w. 17.50 R11W• I •· dokonana przez iolnierzr hiszpańskich ni • tooykl - pog. 18.00 Chwila Biura 
ezna1?my. . Studiów.· 18,10 Pll'ot.ram aa futro. PARY%. '.A.geocja Havasa Cło-1 podlegają ustawom wyjąt.ko- pokła(i. 
- Nie„. Nie ma„. - usłyeu· 18.ts Orkiestra. 1s.so P.ogadanksa akt. nosi rz: Casablanca o zajściach, wym. Zołnierze zmusili załogę efo 

Iem ten sam szept pokojówki. 19.00 Słymń dyirygend. 19.50 ~i.ad. jaikie miały miejsce na pokła- · Załoga par.owca f.r~sKiego zgromadzenia się na rufie stat· 
~i~ch pkan prędzej wejdzie pani ikt~ 7!t:>~uz~~ t;:::da!k.a 2:':. dzie wielkieg() statku pasażer· urządziła zebranie, na którym ku. po czym rozpoczęli poszuki
JUż cze a„. . 21.00 Koncert dwpmow.tri. :Zt.45 skiego „Muechal Lyautey" w postanowiono nie dopuścić do wania Hiszpanów. Następnie do 

Jakby mi kto w twarz dał.„ „Włe~oa-y -.ie:rpnłow•" - di:alog o czasie gdy zawiną,ł on do La.s wyładowania tych pasażerów wódca oddziału wojskowego po 
Co to ma znaczyć? niebie gwi.aid.zl&tym. 22.00 ~one~ Palmas. htszpańskich, pomimo poleceń lecił kapitanowi ruszyć w dal-Zbiegłem na dół. 1W bramie rozryw~ 22

·
50 

-
23

•00 Ost-a-tm. "Ma· Stateli, który sze'dł z Dakaru, komendmta statku i konsula szą drogę. Załoga została uprze natknąłem się na dozorcę. Wsu domW'il.sz.AwJ( u (MOXOTóW) wiózł na pokładzie trzech pasa- Francji Le Pesteur. _ dzona, że w razie jakichkolwiek 
nąłem mu w łapę srebrną mo 13.00 Na.jpięk.niejaze arie popul.a:r· żerów nuodowo§ci hiszpań· 1Wów.czas ,statek f.rancuski zo manifestacyj, baterie nadbrzeż-
netę. n?Qh oper. 14.00 Puę i.do.rm. 14.06 k' · 'v'ł dze tań e tał -" k · ki t • ~ t k _ p . r:t_1::...ó B i'Cłiul Kionceri ll'Om'fWk. 15.00 Pogadanka ~-~~I· cwl.at po~s . cz stprl:iływ s v~oczony przez anoru.er ne za op1ą s„a e . 

. anie, czy uoin r a • akL 15 10 Zr.cie kultu.raln• stolicy. ~Jąc is ę p.aRZerow us a i , hiszpańskie, które skieir01Wały Na skutek tego incydentu, wy. 
ski dawno tędv prz.echodził? 15.15 ~ert aolktów.16.00PrZMW&. it pasaterowie ci podlegają o- nań ka.rabiny maszynowe, a o~ l dany został zakaz zawijania 

-Doktór Bajdulski 1 - u· 22.00 Whd. apo.r:t. 22.05 Bitw& ,.....; bowi~kowi słutby wojskowej i ~* 100 żołnierzy weszło na statk&w do Las Palmlł)s, 
imiechnął się dozorca - Już szaiwaka. 1920 irolt - kw. poeł'J'Clcl. 
dwa miesiące, Jak się S'tą'd wy· 22.20 - :U.OO Muzyka. lelrb i tu. 
prowadził. 

- Jakto? A tabliczka na 
drzwiach?.„ 

- Eeee, to nowa lokatorka 
hzała sobie przybić, a mnie 
1!aci 5 złotych na tydzień, że
by111 nic nie mówił. 
- Co to za jedna? 

. - A taka wydra colo z fra 
·er6w ży}e. Już ją 10 lat znam. 
Ona proszę pana zawsze po 
llanych doktorach mi~7ika.nia 
\'ynaimuje„. Na parę miesię
cy„. Be> wie, że ludzie bez po· 
Dl~~ mail\ przychodzićL 1 ta-

cy zawsze forsę mają.„ 
- A to się nabrałem - west 

chnl\łem ciętko. - Ale swoją 

Krwawe rozruchr w Ju oslawii 
W starciu z policią 2 osob1 ranne 

drogą ładna„ . BELGRAD. Kom~t o.fi· I bliczne, ~imo ~ władze wydały I tłumu Jiamieni~ ł strzałami 
-Gdzie ona tam ładna c1alny donosi, !e w mte1scowo- zakaz wieców 1 zehrań. · rewolwero.wymi. Jeden z tan-

skriywił się dozorca - Stara ści Bijeljina w Banacie Drina J . gł 'ł 
6 

, da,rmów został niebezpiecznie 
i dziobata. doszło do krwawych zajść w . arucz wy .osi prz~m wie- ranny kamieniem. 

- Cooo?I A ten portret w· czasie święta kościelnego i jar- nie k podh.drza1'.\ce fowno z Policja i żandarmeria w ol:iro-
przedpokoju 1 . marku, n~ którym zgromadziła pun• tu wi zema po itycznego, nie własnej użył b · Dwi 

- P<>rtret?I - Aaaa.„ stoi się licznie ludność okoliczna. jak i wyznaniowego. Po zakoń- b t ł y roni._ d e 
d · · czeniu zebrania tłum skierował 0~0 Y zos a Y rann.e, a Je ąa z tam jakiś„. Już wa miesiące Z okazii tej skOTzystał depu- . ł. 1• mch zma.rła w szpitalu. 

stoi w przedpokoju„ Tylko, że towany Janit::z, któiry w oto- się na g owną u tcę. Po strzałach tłum rozproszył 
to nie jej„ czeniu kilku duchownych zor- Na. wezwania policji do ro- się. Spokój w lJ\i.ejście został 

N~eon 3ądek ganbował z~romadzenie pu· zej,cia · Ilię, odpowiedziano z pTZY,Wrócony> 
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- teraz„ ill.D.ie„ nie obchOdzif Mnie teraz chodzi · o !f. 
kę. Nie mogę dopuścić, aby się na nowo zwącłi.l ' 

- Niezbyt przyjemnie wyrażasz się o k~ 
która ma zostać twoją żoną. 

Mu~sz mnie koc 
- Nie jestem taki wytworny, jak tył 
- Dobranoc, Al! - powiedział nagle TOll!l 

i nie podając ręki bratu, chociaż mieli taki ZWJca · 
opuścił gabinet Alfreda. 

Alfred patrzył za nim. 
· Otrząsnął się. Dziwnie brzmiał mu głos !iii 

w tym pooegnaniu. Dziwnym mu się zdawało, ze• 
fatwo przystał na wynik głosowania, że tak ~ 
nie go przyjął. 

: 

IW11:ruszaJące .„zleJ-·e nillo"Ś_t:I .de . 
· czvnv z ludu do· arqst~.~i;,,~~~i 

Z ta.jemnfozych powodów hrabia Tudziewiicz musiał po-
lubić niemiłą sobie podobno boga.tą KLairę Demską. Chciał 
jednak zo9t.ać jej mężem tylikifl z D.a!1JWY, oo mfo.W\ małżookę 
doprowadzało dto silnego wzbun:enn.a Tudaiiewiicz był bowiem 
zailcochany w biecLnej dziewczynie, Hance Czemównie, która 
zdraid,ę ukochanego wz.ięla. mocno r:o se<rr 1 i powiz.lęła pewne 
plany. W tym ceLu zawarła pa-.zyijaźń z prayij.acielem Tuwmewi
cza, Anbo·nim Notylskim. · 

Do tych myśli skłoniła ją pr.z'Y!Paidkowio 111apotkMJJa Sybila 
Gojek, poda;jąca się za wróżkę .-

Dem •scy opLątali hrabiego Tudmewioza dla podejrzanych 
celów, gdyż hra-hla me w.iedwiiał, te w Ameryce żyje jego oj· 
ciec, który uciekł z PoLski P112'Jed WliJe,lu Laty w dość me:zwy
kłych waru.lllkaoh. Jedienz bnaci Demsk.ich - Tomasz, czuwał 
w Ameryce nad stairym hrabiią, wmawiiając w niego, ż,e sy·n je· 
go nie żyje. 

Ale Dembski i jego siostra KW.a oczekiwaLi skutkówmał· 
teństwa, ale„. me mogło ich być. Spr.awa ta spr·owradaiila do 
Po!Siki TomlllSZla. 

Obydwaj bracia postianowHi wymusiit na Klaim:e współty· 
ai-e z pNyjacielem wirófki Gojkowej, panem Anbo.niim.. 

Klara, iiozd.ramona odtrąceiliiem jej miłości inizez hraibdie· 
go, usiłowała wcia,gnąć Han:kę do spelunki szumowin. Udare· 
maili jej to bracia, co dopr·owadziiło ją do tym wiiędcsze~o roz· 
diraźniendia. 

Stał.o s:ię zgodnie z planem obu Demskich. 
ów dziień zamachu na Hankę ciętko praeżył Tudiz.ie· 

wip:. Został on poturbowany przez dwóch opryszków z pole
cenia swej żooy. Tdc iZmaltrietowany znalaizł 1oh.r.onienie u w'ła· 
M:ioiela sklepu na Bródnie, Ziąbka. . 

Hanka, pamiętai'\o ciągle o T111dziewicaiu, . umyślnie ko· 
kielowała obu braci Dems.kii.ch, by czego4 dow.ieda:ieć się 
g swym ukochanym. Doprowadziło to do oświadczyn obu bra· 
ci i ich rywalizacji o względy Hanki. 

R00Sbr1zy4J1ięc:OO sprawy p.owiieRyli losowi. 

Po przybyciu d'O domu Alfred zaprbp<>nował 
br.a.tu losowanie w swoim g·abinecie. Tomasz przy· 
stał. 

- Jak będziemy losowali? - zapytał Alfred. 
- A jeśli ty wygrasz, a ona mimo to nie będzie 

ciebie chciała 1 - przerwał mu Tomasz. . . 
- Nie martw się o to. Ty się nie martwisz o t'O, 

c:zy będzie chciała ciebie, czy nie, jeśli ty wygrasz. 
I ja sobie dam radę. Losujmy! 

~yjął rewolwer z kieszeni 
Najlepiej będzie losować kulam.i - powiedział. 
Wysunął magazyn i wyłuskał z niego 'dwie kule. 
- Jedną gilzę zadrapie się lekko - mówił, zna-

cząc ostrzem scyzoryka wyraźny, ale deHkat~y ślad 
1la gilzie. Zgoda 1 

- Niech będzie - zgodził się T omaisz. 

- Teraz obie kule włożymy tu - wskazał au-
ty kosz do papieru. - Jednocześnie włożymy oby
dwaj ręce. Każdy chwyci jedną z kul. Na której nie 
będzie rysy, ten wygrał. Zgoda? 

- Niech będzie - powtórzvł Tomasz. 
- Jesteś taki spokojny, jakbyś był pewny wy-

granej - mruknął niespokojnie Alfred. - Mnie lo
sowanie Zlł;wsz~ denerwuje. 

. - Mme me. 
- Nie mam sziczęścia do liaza.Mu. '.Ale teraz 

PIOTR C!:!_\BERA . 

chcę wygrać i muszę wygrać! . . 
- Pokaż zatem obie kule. Ja je włożę do ko

szyka. Gra musi być uczciwa. 
- Nie mam zamiaru cię oszukać w losowaniu, 

na które się zgodziłem. 
Tomasz obejrzał kule i wrzucił je do kosza, pa· 

trząc bratu w oczy. Alfred patrzył również w oczy 
Tomasza. 

- A więc„. Raz, dwa, trzy!... 
,Wsunęli obydwaj ręce do kosza. Palce Alfreda 

jeszcze nerwowo drapały po !dnie, ~iedy Tomasz 
już zacisnął 1"ękę, trzymając kulę w ręktL 

J. Alfred natrafił wreszcie na swoją. 
,Wyjęli ręce i trzymali je zaciśnięte, nie spu

szczając z siebie wzroku. 
Pforwszy otworzył dłoń Tomasz i spojrzał. 
- Moja kula ma rysę - powiedział pozornie 

spokojnym głosem. 
Wtedy AHred otworzył swoją dłoń i krzyknął 

radośnie: 
· - Be·z rysy! Wygrałem! .Wygrałem! 1Wygrałeml 

Tomasz nie przestawał patrzeć na niego. 
- Pamiętaj, żeś to ty zaproponował pierwszy 

~osowaniel Musisz się 21godzić na wyniki - przypo
minał rozradowany Alfred. - Daj kulę! Schowam 
ją na pamiątkę. . 

Drżącą ręką zabrał z dłoni braia kulę, na któ· · 
rej widniała rysa. 

- Nie będziesz do niej więcej cliod:ził. To ko
nieczny warunek. .Właściwie będzie najlepiej, jeśli · 
wyjedziesz z Klarą jaik najprędzej do Ameryki. Nie 
szkodzi, że stary pozna synową. Nie będzie wiedział, 
że to Klara. 

- A Tudziewicz? 
- Nie martw się o niego. Dam sobie JalCo§ ra<łęl 

t zróbię tak, żeby wam nie dokuczał. To będzie mój 
ostatni dla WaJS podarunek. 

- J eś1i masz zamiar zacząć uczciwe życie od 
morderstwa, to niezbyt budująco! 

- A ty co byś zrobił?, 
- Nie wiem. Nie myślałem o tym. 
- Nie ma innego wyjścia. Jeśli hę.cizie tył, bę~ 

dzie za.grażał i mnie i wam. Z nim trzeba s1rończyć. 
- I może się zdarzyć, że wpaidniesz. · 
- Już postaram się tak to załatwić, teby nie 

W-paść. Nie µiarlw się o mnie. ~aściwie byłoby 
sprawiedliwiej, gdyby ten, co przegrał, wziął to na 
siebie, ale ty. jesteś delikatny. Obawiam się, że nie 
zrobiłbyś tego i mógłbym wpaść. 

- Jeśli chodzi o nasze sprawy, to ja nie po· 
trzebuję go sprzątać. Dowody będziemy mieli w rę
ku. Konsulat nie będzie rozgłaszał. spadku. Stary 
wszystko przepisze · na dziecko Kłary. Nie ma po· 
trzeby sprzątać Tudziewicza . 

- Co prawda inaczej planowała.§, ale spadek już 

ZASADZKI I PODSTĘPY. 
Pan Antoni snuł się po wielkim mieszkaniu n_ 

skich, jak duch. Oczekiwał jakichś .poleceń, ale) 
by nikt nie spostrzegał jego obecności i gotlll\ 
do usług, które kosztowały go co prawda kilka1 
drapań, niem.niej jednak podobały mu się i POii 

.biały jego próżności: bądź co bądź hrabina, to 
jakaś tam dziewczyna z Pragi, czy służąca. 

Jak na błość, ubolewał pan Teoś, ciągle sięk 
kręcił koło hrabiny: to Sylwesterl to pokojót 
tą sami bracia. Nie było najmniejszej okazji poq 
nia się na oczy hrabinie, która możeby nawet 1 
teresowała się przystojnym lokajem, który usiłl 
się przypodobać, jak tylko go było na to stać-. 

Pani hrabina przesi~dywała . całymi dii 
w swoim pokoju, nie wychodząc nawet na eł 
:Wyjeżdżała codziennie na przejażdżki, ale sa~ 
prowadził ruchliwy Mick, z którym nie · 
było dogadać, bo nie rozumiał ani słowa po 

Nikt też nie zmuszał ·pana Teosia do 
wania na noc w miejscu _ pracy,. rad nie rad· 
więc do Gojkowej· co wieczór i opowiadał z. 
niem goryczy o marnowaniu czasu w służbi~ 
ni<: nie daje, tylko UJbliża człowiekowi, bo 
mu rozkazuje, nawet · jakiś Sylwester z te·go 
że nie jest loka.jem, tyilko kamerdy,nere~ A 
lepszego jest kamerdyner od lokaja, to p · 
nie rozumie i nie chce 1"ozumiećl 

- Masz . chodzić i już - powiedziała 
- Nie pójdę i już! - upierał się pan T 
Nawet żadna pokojowa nie chciała · 

patrzeć, od czasu kiedy ·Mick · się zjawił. 
i przystojny i rosły i krzepę · miał taką, że 
z niemą zawiścią spoglądał na prężące się 
zwycięskiego rywala._ 

Pocie.szał się tylko tym, że on był (iop 
do poufałości z hrabiną, a nie Mick. Gdyby. 
byłby pan Teoś niepocieszony. 

Pani Gojkowa co wieczór dokładnie 
się, co słychać u Demskich; 

-Pana ,Alfreda·po całycli dniacli teraz 
mówił Teoś,-Ma narzeczoną. Znowu ta p 
nówna. Nawet nie. wiem, czego .się tak o niĄ 
bo kobieta same kości. Chude toto, jak ni 
ny wróbel. Zdaje się, że są na bakier z brat 
wie nie gadają ze sobą. ·Coś .tam mówią, że 
ją z Ameryki. Ale pan Alfred zostaje, bo 
z panną Czernówną. Tak sam opowiadał. Al 
chodzi czasem .zły, jak sto diabłów i klnie 
świat stoi. Tylko tyle, · że krótko. Jak się 
winie Tomasz, to nic nie gada, udaje wesoł 
tam musi być między nimi. Acha i jeszcze j 
wiedział nam, · że jak który zobaczy . gdzie 
żeby mu zaraz powiedzieć, bo ma .interesy 
Tudziewicza. Pewnie chcą, żeby na nowo 
się z żoną. · 

- Głupi jesteś zawyrokowała p 
kowa. . Dalszy ciąg 

- „ . • ' ··.:. ' . • ! '-'·.( ., ·- -~~\'·„. y ~ 

nęliśmy gromadą na przedzie. 

Wspomnienia szwoleżera 
Jadąca rw tyle artyleria ru

szyła cwałem naprzód, ustawia 
jąc po chwili na wzgórku leś
nym swoje dwie polówki. 

karabinów maszynowych. Zas· 
koczeni znienacka bolsze.wicy, 
w popłochu zaczęli wyskaki:
wać z wagonów i uciekać w 
krzaki. 

Patefony, lustra, za 
łowe, na ścianach óbi 
wany oraz cała gale ' 
zów i fotosów treści 
ficznej. Oprócz tego, 
nach znajdujemy kilk 
młodyc!.1 kobiet. Są to 
nistki, sanitariuszld, no 
oraz przyjaciółki kra 

(Okres walk o Nieoodległośf 1919 - 1920 r.> 
Cześć I. Kadra. Kampania Kiiowska 

. 11 I Bor~ianką. · . 
Przechodzimy przez most jak T~ectiego maja ~uszyd!śmy 

po klawiaturze fortepianu, u- r~nkil!l'm. ~sze~!ąc pospiesz· 
mieszczonej na pieniącym się rue lll.aiPr~od. ~leczorem po 
nurcie. Jednak przeprawiliśmy pa·~o~odzmn~:n . wypoczynku 
się szczęśliwie. zno~ ruszyhsmy daleJ. 
Jesteśmy coraz bliżej celu. Na C~em~a .1 poch~u~a noc„ Co 

zapytania nasze: - Daleko do chwil~ Jęczy porywisty . Wlatr. 
Kijowa 7 _ chłopi odpowiadają: ~zurruą złowr-0~ leśne drzewa 
- At jeszczo wosiem'dziesiąt 1 łopocą g.ałę:me. . .. 
wiorst z hakom! Maszeru1emy całym dyw1z10· 

Te osiemdziesiąt iwiorst to nem oderwani od całej bryga: 
głupstwo, ale gorszy ten „hak", dy. ~ąska dl'ożyna pr~wadzt 
ponieważ sami o tern . nieraz pr~ez l~s .. Zmę:z~n~ kiome ·~tą: 
przekonaliśmy się ze hak" wy paJą oc1ęzale, 1ezdźcy . znuzem 
nosił więcej, niż ~ ogÓie wspom kołyszą się .W. s!odłaoh. . . 
niana przez chłopów przestrzeń. Naraz do1ezdzamy do _Jakie· 

Jedziemy rw kierunku stacji g?ś mostu .. Na moście sto1 łącz· 
kolejowej Malin .. Zbliża się de· nik 'f ~ru~1~go szwadronu, ko
cydująca chwila. · Kijów już bli· mumku1ąc, ze droga wolna. 
sko. Maszerujemy w_przyśpieszo Rzeka Teterew, przejeżdża-
nym tempie. my powoli most i znów zapa· 

Brygada nasza rozbija się na damy w gęsty las. Zaczyna 
dwie kolumny. Jedna ma ude- dnieć. Ciemna otchłań lasu bled 
rzyć na Malin, a druga na Irszę. nie. Wtem cicha komenda: 

Nasz pier.wszy dywizjon pod - Stój! Z koni do ognia! Po-
wodzą Jana Głogowskiego, iako daj dalej! 
stl"aż przednia ma przeciąć lini ę Zeskoczyl iśmy z koni i chwy
k!,>.lejową1 pomiędzy Irszą i ciwszy w ręce karabinki sta-

Zdziwiłem się, po co te pny· 
gotowania, kiedy otacza nas ni 
czem nie zamącona cisza. Po 
chwili w słaibym światłe poran 
nej zorzy zauważyłem rw cie· 
wielkim oddaleniu nasyp kole
j.owy. 
Artyleńa stoi jut gotowa tlo 

strzału. Rozwijamy się w ty
raliery. Ciężkie karabiny ma· 
szynawe obierają sobie stano
wiska. Naraz w oddali od stro 
ny Malina rozlegają się odległe 
armatnie wystrzały. 

Czekamy z zapartym odde
chem. Po · chwili rozlega się 
gwizd lokomotywy i huk jadą
ceg10 pociągu. Coraz bliżej, co; 
raz iwyraźniej. 

Wtem oczom naszym ukazu· 
je się pędzący pociąg bolsze· 
wicki. Naraz gwatłowny huk 
rozdarł powietrze. Chrapliwy 
świst . nad naszymi głowami. 

To dwa nasze granaty ude · 
rzyły tuż przed pędzącym po· 
ciągiem w nasyp kolejowy, wy 
buchając słupem ognia, •dymu i 
kamieni. 

Zaraz nastąpiła druga salwa 
armatnia. Zgrzyt hamulców, ło 
skot uderzających o siebie wa· 
gonów, chmura dymu i grzechot 

ł 

Rzuciliśmy się calą tyralierą 
do pociągu, prażąc nieprzyja· 
ciela . ogniem karahinowym. Nie 
pomogła rozpaczliwa obrona 
bolszewików. Dotarliśmy już do 
wagonów, wdzierając się do 
środka. 

Bolszewicy zaczęli w popło
chu uciekać na drugą stronę 
szlaku kolerowego. Tymczasem 
oddział szwoleżerów, stojący w 
rezerwie na koniach, ruszył ga
lopem przez tor kolejowy na 
drugą stronę i wpadł na ucieka 
jących. . 

Zawrzał.a rozpa~zliwa walka, 
ale. stratowapi · i . zmiaż~żeF!-i 
gwałtownym natarciem, · pom1· 
mo liczebnej przewagi, bolsze
wicy częściowo pierzchnęli, czę 
ściowo zaś poddali się do nie· 
woli. 

Zwycięstw:o pozostało przy 
nas. W zdobytym pociągu zna· 
leźliśmy wszystko, czego dusza 
zapragnie. Zapasy żywnoś~i, 
konserw, wódek, cukru itp. rze· 
czy. 

W luksusowych wagonach 
pier.wszej klasy, zamienionych 
na wygodne salony i sypialnie 
dla <lygnilapv sowi"'""-ich, nie 
brakło niczego. 

I 

ców. 
Przerażone kobiety llll 

widok nie. mogą przyjść 
wa, !Wpatrując się w • 
wpół nieprzytomnym 
kiem. Inne znów zanos~ 
spazmatycznego płaczu. 

Wyprowadzamy je • 
łą z wagonów na szer:<ł&i 
nę leśną. Jest wśród nif' 
ważająca liezba mło.dyca 
stojnych dziewcząt. 

Niektórzy szwoleżerOli 
widok ładnych twarzyczi! 
nętnych kszta·łtów nasz,d 
nek, rozpoczynają unii; 
się do nich. Kobiety je~ 
świeżym wrażeniem dopil 
stoczonej bitwy są jakby 
łomione i na zaloty d 
rów nie reagują. 

Wiara zaopatruje się f 
wiant, co się zmieści. Kalf 
siodeł napęczniały do ~ 
nych granic. Pod' ;wpłyd 
kohoht humorv u żołniell' 
wyśmienitę . J ednak zabaf! 
polrwafo. dłu~o . 

(Dalszy ciąg jutro~ 
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łRODA. 

. Zuzapny p„ 
r l>Wciuaa. 

W oczekiwaniu na uwi-=zienie 
Slow1.allds .Wł-o· 

- „ :lz:tlnira . Wstrząsająca karta z piekła sowieckiego 
SIERPIEŃ ~:ca19i~ch.: 4.!1, Pod tytułem „Zbiegowie z G. ' chodu„. Oni I Słychać, jak ;wyje Jakutów do Kairelji, . po wszyist-1 nia i zesłania. . . _ 

Kałę.i,~ ·'W!Schódi P. U." ukazała słę na półkach przeraźliwie, szkaradnie. Już kich błotach, tajgach i tun<kach, - Najgorsze byłyby okolice 
16.16. zach. 20.29. , księga.rskich fascynująca książ- zMaz„. po wszystkich zapadłych ką· Morza Kaspijskiego, tam też 

mSTORIA PODAJE: ka ·pióra Tatjany Czemawinej, - Nie, minął. tacli rozsiane są katorżne oho- zakładają obozy. 
1569 Zatwi~dzenle Unii Lubel&k.iei~ wyda.na przez Instytut Nl/ydaw- A serce za każdym razem zy. Zaludnia je :r; górą miliQn - Dlaczego najgorsze? 
1701 tW-0}s.ka azw~e K.ar-01a Xll ni.czy „Biblioteka Pol&ka". waili aż do bólu; czekasz w pirze więźnió.w, mimo przerażającej - Bo tam samo tylfoo morze 

· .zajmujl\ Zam-ek na. W:a.welu. Oto jeden z fragmentów tQJ"O- rażeniu, cały zamieniony w śmiertelności, która sięga do i pustynia, a Turcy podobno 180'J Bohat-erska śmierć dowód-cy dy- k ł h · ł h k b b / l d . wizji J>ols.kiej, Sobc>'lewskiego w żącej rew w ży ac opowieśct s uc „. a ja nie ezpiecz·eń- 60 % rocznie. wydają z iegów. 'A e i tam a-
bitwi~ F:ra.nicw:ów z Hiupana.mi Czernawinej: stwo minie - robi się słabo, rę- - Na Daleki Wschód? Je- łoby się ooś obmyśleć. Damy 
pod Almanac.id. „Po uśpieniu dziecka zaczy- ce stygną. Co to jest? Tchórzo- śli tam ześlą, można będzie pró sobie radę. 

1631 Gen. Skr.zynecki wodzem pow· nają się najgorsze godziny dnia. stwo? Nie. śmierć nie jest stra- bować tędy - wskazywał miej - Damy radę! - potwier-
stania. · N" · k · d I k ' . dd . St d d J d ł t . . " 1919 Pcóklamac.ja Republik.i N.ieomie-c· iczego rue u rywamy ie no szna, a e oc.ze iwame, po a- sce na mapie. - ą o a- za am s anowczo i z wiarą. 
k,iej w WeimM.z.e. przed drugim. Siadamy na tap· wanie się tępej, dzikiej przemo· ponii, Japończycy nie wydają Tati.a.na Czernawina i jej mąż 

PRZYSŁOWIA: czanie i cze-kamy. cy, bezbronni, nieodwołalnie zbiegów. należeli do tej kate~orii ludzi, 
„Sierpień poi~odny Na co? skazani, to nie do zniesienia. - Mało możliwości, abym która rewolucję w Rosji przy-Wmom przy;g-O<lny" Na to, na co czekają w danej Godzina trzecia. Późno, ale tam trafił; a z kraju Jakutów jęła z · olbrzymim entuzjazmem 

KTO NIE WIE, ŻE: chwili wszyscy w strasznym na jeszcze mogą przyjść; tyle ma· nie dojdę. Byle nie na Solówki. i swoje usługi :władzy sowiec-Powje71Zchnia w.sizystkich lądów na • G p U • b · b " Dl ? W K l k • dd ł b d h kuli .zi-emsk.iej wynosi 149.097.100 k.i- prężeniu nerwów - na . . . Ją o ecme „ro oty , że starczy - aczeg-0. are ii stra- iei o · a a ez ża nyc zastrze 
lometrów kwadratowych. Dziesiąta. Jeszcze wcześnie. im do rana. Li<::zą<: minuty, go- szne są tylko błota, ale granica żeń. 

HUMOR SZKOCKI Mówimy o byle czym, ale z oo- dziny, siedzimy noc całą w drę- blisko„. Książka Czernawinej zasłu-
raz większym roztargnieniem. czącej bezczynności. Długo wpatrywaliśmy się w guje pod każdym względem na Był podobno j-akiś &:k-ot, który 

pr~ez wiele lat szllikał na prózno oo
powioedn.iej tony. A:t wreszcie zn.alaiz.ł. 
Przy,je.ohał do Aberdeen CY?'k. w któ· 
rym występował.a fenomenalna wprost 

Jedenasta. Już mogą lada Czekaliśmy tak cały miesiąc, ma.pę, szukając możliwych dróg to, aby znalazła się w rękach 
chwila przyjść. Czyjeś głośne noc w noc. Mąż mój do ostatka ucieczki, na wypadek więzie· każdego Polaka. 
kroki na ulicy, na schodach... wyczerpany prosił niekiedy: 
Serce wali. Nie, to nie do nas. - Chcę skończyć z tym, po· O I N OL PLYN - PRZY POCENIU PACH PQTI li Dwunasta. Najodpowie<łniej- zwól, będzie lepiej. Os.wobod.zę PROSZEK PRZY POCENIU NóG OD f(;JI 

kobieta. · 
Była ło kobieta - gł-04omo.rka. 

Szkiot ołwiad-czył s i ę o jej n;kę . sza dla nich pora. was, może wtedy ciebie i dziec-
- O dwunastej wzięli F. - ka nie ruszą.„ 

wspomina mąż - zaraz po po- - Nie wolno. Nie myśl o 
wl"ocie z biura, wykańczał pra- tym. 

Tajemnicze zaginf ęde uczenąJicv 
cę i zasiedział się do nocy. Ja- Niekiedy braliśmy atlas ge
cyśmy głupi, pracować tak po- ograficzny i przeglądaliśmy kar 
nad siły, aby zarobić na kulę ty. świat sze:rioki, swobodny i 
w łeb. pociągający. Ludzie zmagają się 

podczas drogi z Gdyni do Wanzawv 

Pmyjd~I P<la.il!Ja&Z ooobi· - Biedny, miły F., naiwny i tam z kryzysem, żyją w niedo
, dohrv, }ak dziecko, dziwak, wie statku, ale na wolności. 
~zył katdemu. Na mapie Z.S.R.R. od kraju 

Pr.zysposobienie Wojskowe Ko 
biet corocznie urządza w Gdyni 
na Polance Redłowskiej swoje 
obozy letnie. W tym roku na o
bozie między innymi i 14-letnia 
Kamińska, uczennica, pochodzą-

me wMk~. ~ sta:rca, do· ' llk.i)iOateio zn.a:W1Cę duszy 
ludtdkńej, , a.ut.or.a · ~el11 
pZIAiC niau.k.owyich, redak· 
"-'a SzyUe:ra·S~oln±ka , . 
pa~ografolio,ga. On o· 

Oboje z trudem wstrzymuje- S1•ill'*!'llWElau+llllllAMWlll!Em~B•i1~i9'1i'mBB••••••••••••m&11111 
my łzy. Niesposób wyobrazić W CZTERY OCZY sobie, że te~o czło.wieka, które k.rri1i. Twój chara.Jt;ter, 

zdolno&ci, p11zeam.ac1JelDJie. M e d i u m 
„Evigny" odgad:nńe Twoje imi ę. na· 
llW'i..9ko, wyucziegóhi.i najwatniejsze 
fakty ży~a. ~.z:yjd.t os.o.biści.e łub po
daj dałę urod1Zieini·a. Załl\OZ. 50 gr. 
ma.cz.kami pc>C21towymi, oŁTzyma.siz ho· 
rockop utro.!.o~= y, pozn.aS:Z ohaora • 
kteir, .Zdollnooci, przyułość, bez żad
nej dopt,,..ty. Pmyjęcia codziemnie. 
Red. „świt", Wa=awia., Żulińskiego 9 
m. 2. 

go wszyscy lubili za ie go łagod~ lntvmne rozmowy Iks~ z · Czvt@rnikami ny, uległy charakter, za to, że 

DZIEN I ·NOC 
- Mając tyle długów 

spokojnie-? 

nigdy w życiu nie był w stanie 
nikogo skrzyw<łzić.„ że jego 
właśnie trzeba było zhańbić i 
zabić. 

Coraz wolniej wloką się go
dziny. Na ulicy wciąż słychać 
kroki. Ludzie wracają z wieczo 
rowych zajęć, z teatru.„ wcho
dzą do naszej bramy, albo idą 
dalej, słuchamy ich w u<łręce i 

śpisz naprężeniu. Siedzimy bez tchu 
i bez słowa, krew uderza do 
głowy, to znów dreszcz przej
muje. 

- Chyba. Wierzyciele zjawia 
ją się tylko .za dnia. 

Pierwsza po północy. Ulica 

FOTO •Ap AR AT y się ucisza; zamykają bramę. 
Pół ·godziny spok.oju. Raptem 

. . kupuj tylko w źródle fachowym przenikliwy dźwięk dzwonka w 

F O 
'

. O R I S bramie. To oni... Oni niezawod
nie„. Niepe1 l"e kroki i głośna 

Marszałk.owska 125 . rozmowa ... Nie, to dwóch pija
nych. 

Waru~ kr~ytowe ułatwione. Wszel· 
kle przybory, -Włune laboratorium. 
Wykonanie artystyczne. Ceny niskie. 

; .S_Pr~ed.aź ratalna. 

. 

Godzina dru~a.„ Rucłi tram· 
wajów ustał. Wszystko jak gdy
by zamarło. Nie. Sygnał samo-

1t1a·.ma1e; wokandzie ••• . 

Oprzrtomnial dopiei'O po ślubie 
P. BOLESLA W Z LODZI zasięga 

nas.zej rady w takiej sprawie: 
„Brat mojej .żony, chfopak jeszcze 

przed wojskiem, .rostał wciągnięty w 
znajomość z pewną dziewczyną. Jej 
rodzice upili go i pijanego zaczęli swa 
tać z nią. 

Tyle razy go upijali, że w końcu ją 
poślubił, kobietę o 10 lat od siebie 
starszą i to od urodzenia obarczoną 
chorobą płciGWą. 

Zaraz po ślubie oprzytomniał, ale 
liczył na to, że się do nieij przyzwy
czai. Lecz nie - czuje coraz większy 
wstręt do niej. Poszedł do wojsk.a. 
Gdy miał urlop, zamiast udać się do 
domu. przybył do mnie i opowiedział 
mi to wszystko. 

Ja, żołnierz z fro.ntu, przywykły na
wet do widoku ro7kładających się łl'u 
pów, na opowieść o tej Zllnilef kc>bie
cie W7Alrygnąłem się z odrazą, Jak 
można z taką zgnilizną? Jak można 
uszanować ten ślub, chociaż kościel
ny? I kto temu winien? Za co ma ten 
młodzieniec cierpieć lub palnąć sobie 
w łeb? Za cudze winy i grzechy? Czy 
ma cierpieć za to, że jest uczciwy i 
chce postąpić sprawiedliwie? Ależ to 
woła o pomstę do Boga! 

I jeszcze jedno, On posiadał mają
tek, a ona miała wnieść gotówkę. Tym 
czasem ona nie wniosła jencze nawet 

która wszystko wybacza. On nato
miast nie chce tego zapomnieć, mó
wiąc, .że to było bardzo podłe z mo
jej strony. 
Pisałam listy miłosne. Milczał. Cze

kałam. A:i spotkaliśmy się ub. Sylwe· 
stra. Widziałam, że bvł szczęśliwy, 
gdy ze sob4 tańczyliśmy. Nie robił mi 
żadnych wymówek. Byłam szczęśliwa, 
że znów mam mego chłop<:a. 

Nie umówiliśmy się, bo sądziłam, że 
napisze, jak zwykle. Nie napisał. Cze
kam miesiąc, drugi, trzeci i nic. Co 
robić? Czy napisać do niego? Bo za
pomnieć nie mam siły. 

Wprost obłędu dostaJę. Obawiam 
się, żebym na dobre Die :zwariowała, 
bo bez niego życie nie ua dla mnie 
żadnej wartości". 

** * 
Oczywiście pow.inna Pa.nd napi&ać. I 

trzeba tiyło to '7:N>hić już dawno. Od 
razu. Miejmy na.dz.ieję , . że jeszcze 
w~.zyi&tko się pomyśhi.1e uł<>ży. Ale 
pod wa.runkiem, że Pani w pnzys.71<>· 
ści już nie będzie da·wała powodów 
do gn~ew.u, nawet cieniem rza.zdr-0śd
noajwię~&zego wroga miłości, jak się 
Pani o tym ~Tzko przekonała. 

ca z miejscowości ·sara'dziel 
pow. Baranowicze. 

W czasie likwidacji obozu i 
wyjazdu wszystkich uczesmi
czek z Gdyni, - Kamińska na
gle zniknęła w niewytłumaczo
ny sposób. Jeszcze na dworcu w 
Gdyni ją widziaQO, po przyby
ciu jednaik oa dworzec do War
szawy, kiiedy wszystkie uozestni 
czki obozu wyszły z wagonów i 
ustawiły się w szeregu, stwier
dzono brak jednej osoby. Przy 
dokładniejszym badaniu s twier
dzono, że brak właśnie Kamiń
skiej . 

Sprawa przedstawia się nie
zwykle interesująco, bo mimo 
że natychmiast telefonicz~ie za
wiadomiono władze . policyjne 
gdyńskie i wszczęto poszulciwa· 
n.ia na całej trasie z Gdyni do 
Warszawy - dotychczas nie ma 
żadnych wieści o zaginionej . 

Najazd prostrtutek 
StwierdZ'ono w stolicy istny 

najazd prostytutek · prowincjo
nalnych. Władze pirzedsięwzię
ły już odpowiednie kroki :w ce
lu zmuszenia nierządnic do o
puszczenia WarsŻawy. Przyjazd 
ma pewien związek z zwiększo
nym ruchem turystycznym do 
stolicy. 

K u n d e I e k 
połowy. Czy on dostałby Ulliewai.nie· 
nie ślubu. bo przecież z taą kobietą 
życie jest aiemołliwe? Co by wtedy 
było z tym majątkiem 7 

•• Poradnia irdowa 
• 

Wydaje mi się, te w tych wa.run· 
kach {pocfatęp, strasz.n.a choroba) u- Rolf a Nelsona „P.rzrgoda 11na Borensztaina11 

( A. E.). Pan· Jeremi. Boren· 1 psu kagańca, ani smyczy. nieważnienie ślubu będzie motliwe. O 
sztajn odbywał właśnie swą; po .- Ja ~o mam z~kladąć kaga- a.zc.zegółach poinf«muje sąd lronsy· ranny ipacerek, gdy zauważył, mec? _ obruszył szę pan Boren~ s·łiorski. Pirzy Ull!iewamd·eniu małteń· Myślący. Wynalazek Pański przy· czyć, że pr.7:enio~ła Pa·ni uczucia, na· 

b L" l t · Dl · t stwa sta&unlci maiją,tkowe iregulowane niesie Panu ;i:nac.zne ko11zyści. Udos· leżące ongiś do Jej przyjaciela na Że iegnie za nim jall'iS ma Y· SZ a1n. - aczego, się zapy y- są na poostawie intercyzy, je.teli ta· konali go Pan. Całe życie lipęd.zi Pan swego lekar-za. Musi P a'ni sobie to kudłaty pies. Kuńdelek poczuł wuję? Przecież ja W ogóle nie ka umow.a pr:wd.5lubna została a:aJW.ar w Jaborawrium. Nikt 1i nic nie polra· uświ.a<j.om.ić i wszelka :wstydliwość widać jakąś głębszą sympatię mam przyjemność go znać! To ta. W pr.zeoiwnym w 1Padiku Ol!'~eka fi Pa.n.a zaijąć. Sam prze jdzie Pan z:niokniel Co IZlt'obić? Nic innE:l!o ani-ao pana Borenszta1'na, gdyż nie nie jest mój pies. . s~. p.rizez tycie. Za.gtranica będ.2lie się u· żeli leka.r~ w 100% zaufać. Wy-
J k t.~? k k ,M:AKULA" opowiada nam: · bi~gała o odku:pienie wynalruzku, ale 02lll'W'am, te on Panią wyleczy i roz· Odstępował go ani na krok i przy - a to nie państci. - rzy :,P~ed rokiem poznałam ślicznego wyOZIUwam, ie nie da się Pan nakłoo · poozn.ie się dobre życie . jaźnie m(!rdał ogonkiem. Wresz- nąl posterunkowy. - Już pól chłopca, w którym zakochałam się po nić do tego. NJt! wolno P.anu zapom· cie mile zdziwiony pan Jeremi godziny obserwuję, jak łazi za uszy. Co tam po uszy? ,Więcej nawet • .nieć o swoim obl1Wiązku. Ojczyzna • · h l · · kl pa m f On też mnie kochał lee.z czy kocha I pr.zede w~tk:im. W iroku 1940 gro · usrmec ną się l rze : ne · .. . jeszcze, to wf.elki z~ zapytania. m Panu choroba 2 powoou kłórej hę· - Co ty tak chodzisz ze mną, - No to co? A Jak pan łazi Była to moja wina.„ Jego kol~a d.zie Pan zmuszony pr.zerwać pracę 

głupia pieska ty? Moje spodnie za mną pól godziny, to pan jest mówił mu, by poszedł .na randkę z na czais długi . 
się ciebie spoaobają? Dopraw- mój? pewną lrcią. Usłyszałam to i cośmnie Łucja 174. Widizę, że„ . straciła Pady niemądra jesteś. Ale chodź Powyżue porównanie · poli- podkusiło. by iść razem z koleżmłką ni ojca, bezpośrednio po tym przyja-
SO

L.;e m'e przeszkadzam ciebie. ci'anła z psem zaprowadziło bie- i to wyśledzić. Tak się też stało. ciela i w.strząśnięta tymi i jeszcze in-u. • Na moje Diesr.częście :zobaczył nas. nyimi wyd:ar.zeniami ro~innymi, st:r.a· piesuchna ty kochana. dnego pana Borensztajna na la· Był z bratem. Od tej chwili zaczyna cHa Pani równowa.gę du-szy, tak dale 
Pf:tyjaiń z pi(!skiem zakl6co- wę oskarżonych. . się moja tragedia. Zarzuca mi. że Je· oe, że udała się Pani pod opiekę Je-na została niespoclziewanym Bronił się, jak lew. Twierdził, stem zazdrosna, a więc Die kocham kMra. Dzięki jego pomocy była Pan.i 

t · • t · d · • · go. Ale to n.ie prawda! Kocham go nia najlepszej drodze, by w:yskać .Wro zgrzytem. Mianowicie pos erun- ze pies, 0 na1mą rze1sze z na1- całą dusą i dlatego wcale nie Jestem wie i spokój. I nagie staje się coś -kowy ujrzawszy psa bez smy- lepsze ze wszystkich zwierząt, 0 ni~o za.zdrosna, a śledziłam go z nie dającego się tu opisać, a zresztą ety i' kagańca, zatrzymał pana i ie wobec tego porównania głupiej ciekawości, ot, po prostu, a- nic strasznego - co wywołuje nie· 
Borensztajna i począł mu spi- z psem nie jest dla nikogo obra- by przekonać _si~ . ~Y pój~ie na tę wiarę w swoj.e uz<h;owien~e i co n~j-
fl•mać -otok6l. . zą. Sąd jednak zajął inne stano- rlllldk~, b~ mo,nł.. ze z nikim po za ~orsze zaczyna Pani wątpić w ~wo.ie--.r- r• ł d •ł · k t • · • k l ! mną Się rue umu·n a. go lekarza. Na pewno się okaze 1ak - Za co protokó ? - ZŻWł WlS O W ei sp~awie 1 s az~ pa· i Okeuło się, że to nieprllwda, ale subiektywn e i bezp odst~wna są te 
lię pan Borensztc,;n. na Borenszta]Tta na tydz1en a· nie mam 0 to do uiego najmniejszego zwątpienia. P0ws l a ło tu tylko niepo-- Za to..uś p nN ~ rudu. . , l żalu, bo kocham io o~ miłoic:ią. rQ'Zwmenie a to należy tym tłwna.· 

P. }J. A. S. Posiada Pan t a1ent li
teracki. W tym kierunku· pracować 
nad sobą. P.rzepowiadam Pan.u na 
tym polu powodzenie. Wyczuwam, że 
płuca są lekko tylkio zagrożone. 
Wiem, że z.naj·d•uje się Pan w cię.żkich 
warunkach mate:rialnych, wobec cze
go o wyjeździe nie ma mowy. P.rtze· 
bywać ~atem duto na świeżym po
w~etr.zu. Da&ta.nie Pan wkró.toe lek 
cje i trochę się Pa.nu poprawi sytu~
cja m atariama. Siostra już jest w tym 
w.ieku, że powinna starać się sama 
cośkolwi ek zarohkować i <>dciążyć 
Pana, Nar·i.ec•zony siostry to człowiek 
małowairfościowy ii potirzeb a mu silnej 
ręki , by wykier-0wać go na porządne· 
go czł•owieka. Powinna przestać 6ię 
nim intere.sować, ponieważ · <>n 1 tak 
jej mężem nie będz ie. Nie ma ozego 
±a łować . Nia przewidu j ę w najbliż.s ze.j 
przyszłości żadnej wy~a.njDj. 

ł 
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„Angielski" esperantysta z Nalewek c·ztOWIEI 
który połĄ.czył w .obie cudowuy „ 
jamow.ida.en.ia. :c niawyld, majQlof. 
i:q ~a. i ludzi. mote i~ QopD1116c 1:1ie ~dolał olc~aść cudzoziemskiej grupy r6wniet 

TO I IE ~ Warszawie odbywa się o- \ języku angielskim. Sandomir zowane na poczekaniu przez 
hecnie międzynarodowy zjazd odpowiedział jakimi4 dtwięka- złodzieja. . 
esperantystów. Między innymi mi, które miały bvć esperan· Angielska ekipa esperancka 
przybyła do stolicy Polski gru- tem, a w rzeczywistości były tp parsknęła śmiechem. a wywia
pa esper:antystów angielskich. bezsensowne dźwięki improwi- dowca chwycił Sandomira za 
Gdy goście ci wyszLi z pociągu 

kark i wyjaśnił angielskłin ~
ciom, jaki to towarzysz do nich 
się wplątał w celu dokonania 
kradzieży. Sandomi.ra odpro· 
wadzono do komisariatu. 

Ko.rzywtaillc 1t jefo fenom~alnl'I 
~oliności wyC7AIWWlie. lo~ów J.Uds. 
lci.ch stanies.z wreszcie na wlał~ 
d!rodize i ujd'Zysz na niej •wfałło, ltt6-
re Cię z~rowadzi do celu. 

i znaleźli się w holu dwore<>· 
wym, zaplątał się między nich 
znany złodziej warszawski 
Abram Sandomir. Ażeby łat
wiej udało mu się zmieszać z 
grupą cudzoziemców i okraść 
ich, Sandomir przebrał się w 
długi płaszcz podróżny, na nos 
założył rogowe okulary, trzv· 
mając w ręku maleńką wali· 
zeczkę. 

Potworna zbrodnia i samobójstwo 
Ni~ zwlekaj a.pił chwili. ale za:.. 

d~ n.a,piitz do ROLF A NW9Jt(, 
WARSZAW A, PIUSA XI 37 M. & 
Pm o wszystkim co Cię diręery, et&· 
wia.j pytani.a, n.a które pra~niec.t Zlll· 
Leitć odpo'W'ieicłt. Doł\CZ do listu ~ 
UTOOzenia, adires Ma.z 3 zł 50 ~ znu;. 
kami pooztowymi. Pi4mietlll4 odpo. 
wie.di ot.r.zymasz w cJ~gu 7 cWL Strzelił dwukrotnie do swej ukochanej 

W czoraf wieczorem na ulicy 
Szeł'Okiej w Warszawie prze
chodnie zauważyli zdążającą ku 
ul. Sierakowskieg.o młodą pairę 
ty.wo rozprawiającll. 

ciężki. 
Dramat ma podłote roman· 

tyczne. W dwie godziny po wy 
padku przyjechał ze St. Miło-

sny mąz postrzelonej Szerliń· 
skiej i udał się do szpitala do 
ranionej żony. Dochodzenie 
trwa. 

Kupon ulgowy na prywatny .._ 
u Rolfa Nelsona Ili: Pl111a 37 111. I 
godz, 3-7 PP• Okaziciel Zlmłut 

zł 12 płaci tylko 5 zł. 

Ale na dworcu zauwatył go 
wywiaąowca policji, który mi
mo charakteryzacji rozpoznał 
przecież warszawskiego zło· 
dzieja i postanowił go zdema
skGwać. Dla większego efektu 
zatrzymał grupę esperantystów 
i odezwał się do Sandomira w 

Nagle mężczyzna dobył re
wolweru i dał do swej towa
rzyszki dwa strzały. Zraniona 
kobieta zdołała jeszcze dobiec 
do bramy domu Szeroka 22 i 
tam upadła, brocząc krwill o
raz tracąc przytomność. 

Na starym kawale oszusta 
11ozn1ł sie nawet podwarszawski cbłoD 

ROZWIĄZANIE UMOWY O PRACĘ 
Z WINY PRACOWNIKA 

Bezpośrednio po tym wypad 
ku męzczyzna ów strzelił dwu
krotnie do siebie, upadając · na 
znajdujący się w tym miejscu 
trawnik. 

Mlieszkaniec Gąsocina .Wła- licy dworca, gdzie nieznajomy spryciarza za kołnierz l wszcął 
dysław Piskorski przyje<:hał przyniósł po chwili jakąś skrzy alarm. Przybył wezwany poli· 
do Warszawy w celu poszuka- neczkę, która miała być owym cjant i oszusta odprowadził Jo 
nia sobie miejsca dozorcy do· powielaczem banknotów. komisariatu, gdzie poznano w 
mu. Na dworcu Głównym po- Wówczas chłopek chwycił nim Towię Dratownika. 

Praicoda.wcy ptiZy.słu!fuje prawo l'O· 

m~ia. U.Dl/Owy t; winy prae<>wn.ika 
s ważnych pr,zyiczyn. Mi~ in. wat· 
:D4 przyczyn~ do rozwiązarua umowy 
• winy pr.a.cowmka Ji!el nadutycie 
ar:aufania pra.codawcy, 

znał os·obndka, który wytłuma- · 
Do ranionych podbiegli prze

chodnie, niosąc im pomoc, zja
wił się również posterunkowy. 

czył mu, te posada dozorcy do
mu to :żaden interes i zapropo
no.wał mu nabycie maszynki 
do powielania banknotów. 

Zawalił sie most pod publ:czności' 
20 rs6b cdnfosło cieisze rany Sąd N.aj\VytA'zy wyjdnił, ie nadu

iycHi uulani.a. mote naelllJ)ić takie w 
aeczach małyic.h, bowiem eaufa.ni. 
jest wil!1' w etyczne zuady a~ony 
cłrugliej, a etykia obowi~je r6wnlei 
i w rzeczach ma.łych. 

Sprawcę strzałów przenie
siono natychmiast do pobliskie 
go szpitala Przem. Pańskiego. 
WI tym czasie nadje-chał~ Pogo 
Łowie Ratunkowe, które zajęło 
się ranioną kobietą, przewożąc 
ją do tego samego szpitala. 

Przecie:! lepiej jest zamiast za· BERLIN. W ubiegłą niedzie· pach wydarzyły się aż cztery 
miatać cudze podwórka, robić !ę panowała w Berlinie i ca- wypadki śmiertelne w ciągu je
sobie na własnej maszynce łych Niemczech niezwykle u- dnego dnia oraz bardzo wieli 
banknoty wszelakich świato· palna pogoda, co przyczyniło wypadków cięźkiego poranie· 
wych walut. · d h · Zauwuy6 cale.ty, t• pra.oodawca, 

rozwil\IZUillo umowę s wata.ej pney· 
cizyny bez wypowiedz.ma. nie ma o
boWi8'Zku powied.ze.Ma. pr.acawnikowł. 
Glaczego t, umowę rozwi~la. czyli 
me ma obowiĄzku poda.n.la prrlJ'CZr' 
ny l!Ol'JWiązanł& umowy. 

mę ·o wzmozonego ruc u wy- ma. 
Pisk<>rskł oid razu <łomyślił cieczkowego i turystycznego. . 

się, że ma do czynienia z oszu- Ożywiony ruch samochodowy Z miejscowości kąpielowlf 

Pracodawc.a pamlęta6 fecmu mUISli 
o tym, te pragnąc 11ko?T&Y1ta6 c upra• 
w.nienia. rcnwią.zaała umowy • winy 
pra.cowni.ka, obowiązany będzie do 
pr.zeprowadzeni.a odpowiodni~o de· 
"Wdu przed s~ jdeli praoownik 
do sĄdu się od'woła. 

Wszczęto dochodzenie i u&ta 
lono, że sprawcą strzałów jest 
30-letni Zygmunt Strzelczyk, 
urzędnik zamieszkały w Woło· 
minie. Ma on przestrzelone na 
wylot dwukrotnie piersi. 

stem i postanowił go zdem'l- pociągnął za sobą w Berlinie li- Gcrnbach donoszą: W<:zoraf 
&kować. Przed tym pozornie c.zne nieszczęśliwe .wypadki. wieczorem rw czasie miejsco
zgodził się na zawarde tran- Dwie osoby poniosły śmierć, a wych uroczystości wskutek 
zaktji i poszedł z nim do Jednej .25 jest ciężko rannych. przeciązenia zawalił się most. 
z podrzędnych kawiarń w oko- Wczorajsza pogoda sprzyjała Mnóstwo osób wpadło do wo-

także wycieczkom górskim. Z dy. 20 ciężej rannych odwiezio
MonachiUlll do.noszą, iż w Al- no natychmiast do szpitala. 

~ kddym jednak rui• pracod.aw• 
c& w samym momen.cd• zwobtlema 
pracownik& nie je8t obowi,u.ny cło 
ufawmłenla. preyczyny r~nfa u· 
mowy. I I I n 

Drugą ofiarll dramatu Jest 
27-letnia Anasta~ja Sterlińska, 
włdcicielka domu w Starej Ja· 
błonnie, urzędniczka Państw. 
Monopolu Spirytusowego. Ma 
ona przestrzelony dwukrotnie 
prawy bark. Stan obojga jest 
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Najpierw podróżowali na „gape„ 
a 111tem zamienili sie ur band1t6ur 

K-on'ifuktor ltolefld mareckiej 
~ntoni Winiarski zatrzymał na 
stacji Marki dwu jadą.cych na 
gapę pasażerów. Gdy konduk
t01" zamieria.ł odprowadzić ich 

..... .._f ·-

na posterunek policji, pasa.Ze
rowie ci rzucili się nań i wyr· 
wawszy mu torkę z pieniędzmi 
rzucili się do ucieczki. 

Na skutek alarmu konduk
tora m.ał'1>ił podcig za ucieka-

jącymi opryszkami, którycli u
jęto. Okazali się nimi miesz
kańcy Marek Wacław Osta
sze.wski i Stanisław Heberg. 
Osadzono ich w areszcie. 

Przez Jgłe rozbita spółdzielnia złodziejska 
Herszt-Sa11oinik6wna nie powinna b1ła został lcasierką 

Panna Irena Sapotnik miała mieli powpłacać po 250 złotych Lejb udziału także nie wpłacił. 
przyjaciela w osobie Lejby Ig- jako udziały na kupno narzę- Dowiedz.ieli się o tym inni spól 
ły. Postanowiła z przyjacielem dzi. Do spółki przystąpili oprócz nky i wywiązała się awa.ntura. 
założyć do spółki jakiś interes. wyżej wymienionych brał Igły Wyszło na jaw, że za narzędzia 
Przyszli do przekonania, że naj Josek, Alte:r Grosberg, Nusym złodziejskie zapłacono mniej o 
korzystniejszą będzie spółka Herman i Szmul Tl"ajkopf. 220 złotych, różnicę zaś zapi· 
złodziejska. PrzystąpiQllo do Wszyscy 01Di udziały powpła- sano n.a udział dla Lejby Igły. 
wprowadzenia pła.nu w czyn. cali. Na tym tle :wywiązała się 
Zebrała się spora gromadka zło Sapotnili była zwolniona od k'twawa bójka, którą zlikwido
dziej6w i pod przewodnictwem wp~acenia U'działu i ją uczynfo· wała poli<:.ja, a prowadząc do
Sapotnikówny odbyła się nara· lłO kasjericll. Kierownik spółki chodzenie, dotarła do przyczy· 
da. Jednak, czyli Sapożnikówna do ny rozprawy i cała spółka o-

Kierownikiem szal)"ld została. puściła się na szkodę „ogółu" siadła w kryminale warsza-w
pa.ima Iren.a Sapożnik. Spólnicy oszustwa. Oto kochanek jej akim. 

PoHciant miał dobrego nosa 
od razu poznał, ie mlodocianr rabuS up~ł sie winem 

Zaledwie 14 lat mający Zyg- tak, te stracił przytomoość i docianego pijaka i stwierdziła, 
munt Czabaj z Targówka wła- legł. że upił się winem. Na piętrze 
mał się do mieszkania Anny Pijanego wyrostika otoczyła wyżej z.naleziono opróżnioną 
Kłoszewskiej w Warszawie i groma:da dz.ieci. Zebrały się butelkę, którą Klosz 'iwska roz 
skradł zegarek oraz butelkę kobiety, przyszła niebawem i poznała jako swoją. 
wina. Wyszedł i udał się o pię- poszkodowana, która stwierdzi Dokonano przy upitym mło
tro rwyżej, gdzie wypił wszyst- wszy kradzież ze~arka i wina, dzieńcu rewizji i skradziony 
ko skradzione wino. Nie zdą· wszczęła alarm. Wezwano po· zegarek znaleziono. Wobec u
żył zejść na dół i upił się na licja.n.ta. ~ład.za obejrzała mło- stale.nia tych fak tów odtrans
osta.tnich st<>pniach schodó"W: . portowa-no go d0. komisariatu. 

ł ( 

Kolonialne oddzialr faszystek 
formuie Rzym dla Abisynii 

RZYM. Dziennik rozporzą· pobiegania krzyżowaniu sit 
dzeń paittii faszystowskiej ogla ras. 
sza zarządzenie w sprawie pr.zy 11Giornale d'ltalia" komentu· 
sposobienia kolonialnego ko· jąc zarządzenie sekretariatu 
biet faszystowskich. . partii pisze, że wraz z naply• 

W tym celu utworzone będą wem pierwszych grup kobiet 
przy sekcjach młodych faszy· włoskich do Afryki rozpocznie 
stek specjalne oddziały kolo· się prawdziwa budowa impe· 
nialne, które p.rzygotowywać rium. 
będą p·raktycznie i teoretycz- 'Doświadczenie dziejowe ma· 
nie kobiety włoskie do trybu sowej i zwycięskiej emigracji 
zycia w Afryce. włoskiej, która dawniej kiero-
Rozporządzenie to stanowi wała się do państw obcych, po 

pierwszy krok przygotowawczy zwala spodziewać się, że lud· 
zmierzający do osiedlenia więk nościowy prpgram Mussolinie· 
sa:ej ilości kobiet włoskich w go w stosunku do Afryki zoata 
Afryce, celem Ulllożliwienia ko nie całkowicie urzeczywistnio
lonistom zakładania rodzin i za ny. 

Napad na inkasenta w Piastowie 
Rabunek 100 złotrch, lZI m'styfikacia? 

Na inkasenta Józefa Ciszew
sk.iego z Piastowa napadli dwaj 
osobnicy i pobili go. Podczas 
awantury mkasenbowi miało 
zginąć z teczki 100 złotych, 
skutkiem czego pomówił on 
obu napastników o rabunek. 

Napastnicy rzucili się do u
cieczki, rostali jednak ujęci. 

Okazali się nimi Józef i Stani· 
sław bracia Guszkowscy, któ· 
rzy nie · przyznają się do rabun· 
ku, jak równiez twierdzą, te 
cała historia z pieniędzmi to 
tylko mistyfikacja inkasenta. 
Owszem napadli go i potłukli, 
ale zajście miało tło osobiste. 
Sąd sprawę rozstrzygnie. 

,Noie blrsnelr. i , zgasl1 
Krwawej rozprawie przeszkodził poJfciant 
Leon t Franciszek bracia Ja

worscy z .Warszawy wstąpili 
w towarzystwie trzec;:iego swe
go kompana do baru w okoli
cy placu Kercelego. Zabrakło 
im pieniędzy na uregulowanie 
rachunku. Przy stoliku pozo· 
stał kompan Jaworskich, oni 
zaś wyszli na chwilę na ulicę 
dla zdobyda pieniędzy. · 

Prze.chodzili akurat tamtędy 
Edward Karolczyk (Gostyńska 
19} i Henryk Zieliński. ZastiL„. 

pili wyżej wymienionym drogę 
żądając pieniędzy. Napadnięci 
odmówili. Wó:wc.zas Jaworscy 
dobyli noży, ale. w tym samym 
czasie zjawił się policjant i na· 
past.nicy rzucili się do ucieczki. 
Ujęto ich i osadzono w aresz· 
cie. 
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TADEUSZ. RYS 

Na rogu Granicznej i Kr61ew.skiej Jadzia mtęCIZO!la usia
dła na stopnia<:h siklepu. Tymczasem nadjechała doroilka : Ja
dzia zauważyła w niej Sawi<:kiego, który ro2lgłądał się ma 'WSZY· 
stkW strony. Ja.d.7Jia szybko podbiegła do niego i kr.zyknęła: 
Niech mnie pan ratuje! 

Skąd zna!lazł się Sawicki w nocy w dorożce? Obudził się 
z.e snu i .z<bliżył się do drzw.i po1koju Ja,dzi. Zauważył, że drZwli. 
są otwarte. W łóilku niiko~o nie ma. 

Kilka chwil stał zmieszany, przyg,nębiony. 
Co się stało ? Gdzie zniknęła? 
- A może jest w ubikacji? - usiłował uspokoić 

siebie. -
Otworzył drzwi ubikacji. Nikogo tam nie zastał. 
- Uciekła? - Hysnęła myśl w jego świadomoś· 

ci, sam się przestraszył tej myśli, nie chciał sam w nią . 
z początku wierzyć. 

Począł biegać po wszystkich pokojach mies&· 
ma. Nie wiedział sam, co się z nim dzieje. 

Teraz dopiero przekonał się, ja:k bardzo tę ko· 
hietę kocha. Dopiero teraz przekonał się, jak głęboko 
ta miłość ogarnęła jego całą duszę, jego wszystkie 
myśli. 

Dopiero teraz zauważył, że znikła. P.oczuł, jak 
ciężko żyć bez niej. 

Wciąż jeszcze przypuszczał, że ukryła się gdzieś, 
ie może w taki sposób zażartowała sobie z niego, ale 
w końcu przekonał się, że jej naprawdę nie ma„. 

Gdy zauważył, ze drZMi wejściowe są otwarte -
wpadł w stan odrętwienia„. 

. · - A llłOŻe mnie okradła 1 Może to jest zwykła 
~łódziejka - przez ohwilę ta j~dna myśl tkwiła w je
go umyśle, 

Ale wnet odrzucił ją od siebie. Ten czterdziesto
letni mężczyzna, kupiec i przemysłowiec w jednej 
osobie, nagle zrozumiał, że już nie panuje nad sobą, 
nad swymi nerwami i 11'Czucia:mi. 

, tzy go dusiły, zdawało mu się, że oszalefe. 
Biegł po pokoju, tam i. z pawrotem, jak_zraaioay 

zwierz, namyślają<; się, co .ma.dalej rdbić, jak postę
pować. 

Nie miał c.ło mej żalu, że uciekła. Przypomniał 
sabie jej słowa: 

. - Nie chcę unieszczęśliwić matki drojga dzieci! 
Ta szilaohełit).ość Jadzi dodała jej w jego ocządi 

feszcze więcej u.roku, jeszcze więcej aureoli bohater· 
stwa. -

Afe nie za.pomni o nief: przeszulia całe miasto, 
wszystkie zakamarki, musi ją odnaleźć. Bez niej j;y
de :nie ma dla niego celu. 

Będzie ją błagać, by go nie zostawiała. Nic 'jut 
oCI mej nie chce, pra~ie tytko jednego: móc ją wi
c:tJw.1!6 co pewien czas, móc ~ nią przebywać. 

U'C7JUł wielki 'ból na myśl o tym, że być może jut 
mgdy jej nie rzo'baczy. Pierwszy raz w życiu miał ta
kle dziwne uczucie. Nigdy nie wyobrażał sobie, że dla. 
kobiety można tyle przejść, tak cierpieć. Gdy &ły-

c.z~tajole 
~ · 
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szał dobłCł, te ktoś cierpi z powodu utCoclwie·i liobie· Myśl o niebezpieczeiistwie, jakie grozi Jaazi c!o· 
ty, kpił z tego, wyśmiewał się. Mawiał zawsze: dał11 mu jeszcze więcej animuszu, począł biec pr.z:ed 

- Tylko głupcy cierpią dła kobiet! siebie. 
Teraz ból ogannął go całego, oszołomił go. Ach Zmęcrony przystanął nagle. 

Boże, co za przewrót w jego życiu dokonała ta - Czy oszalał? Przecież ~zuka muszelki w mo· 
kobieta. rzu.„ Skąd wie, w jakim kierunku poszła. Może jed· 

Nagl~, nie wiedząc sam co czyni, rzucił na siebie nak udała się do jakichś znajomych„. 
paHo i szybko zbiegł na dół. · Może wrócić do domu? 

Brama była zamknięta. Zadzwonił. Dozorca wyszedł zaspany i zauważył Nie mógł się na to zdecydować. Myśl o JaC:lzi 
zdenerwowanie pap.a Sawickiego. Uśmiechnął się i po· nie dawała mu minuty spok'Oju. Nie może przecie! 
my$lał: wrócić teraz do domu, gdy może jeszcze jej dopomóc. 
. - Ta baba musiała go okraść. Teraz biegnie szu- Ujrzał nagle pustą dorożkę. Zatrzymał ją. 
kać jej. Dobrze mu tak, temu rnzpusbnikowi. Ile razy - Dokąd to? - zapytał dorożkarz. 
jego źona wyjeżdża, zawsze sp·rowadza sobie do mie· - Plac Żelaznej Bramy - rzucił Sawicki. 
szikania baby. I to jeszcze od~iane w takie łachmany. Przypomniał sobie nagle, że przecież wczora} 

Sawicki zapytał: tam .spotkał Jadzię. Zapewne jest tam znowu„. Mo· 
- Tomaszu, czy nie wycho~iła stąd jaliaś Jio- że ukryła się między skrzyniami. 

bi eta ode mnie? DOl"ożka potocsyła się, a Sawicki rozgl~dał się 
- Wychodziła, proszę pana. Co się stało? Czy na wszystkie strony, 

to była złodziejka 1 Gdy tyilko mijała go jakaś postać kobiety, od 
- Jak dawno temu wypuścił ją Tomasz? razu serce biło jakoś żywiej. To zapewne ona -
- Jak dawno? - zamyślił się Tomasz. - Mo· myślał. 

że pół godziny temu. Na rogu Granicznej i Królewskiej zauważył fa· 
- Pół godziny temu? kąś kobietę na stopniach sklepu. 
- Tak, proszę pana, a może i tego nie będzie. W pierwszej chwili przypomniał sobie, że to za• 

Czy mam zameldować w policji o kradzieży? pewne Jadzia. Przecież pierwszy raz, gdy ją sp<Jt-
Sawicki chwilę milczy, po czym jeszcze raz py· kał, siedziała także na stopniach sklepu. 

ta go: Ale wnet zauważył przy niej mężczyznę. Nie, 
- Na pewno pół ~odziny temu? · to nie ona: to jakaś prostytutka ze sWym alfonsem.. 
- No, pro~ę pana na zeia.rek to nie patrzyłem. Nie zatrzym~ł więc dorożki. ' 
- A. dał~ Cl coś na wychodnem 1 Ale w chwili, gdy dorożka miała wjecłia·ć już w 

• -. Nic l!le dała. Od r~ roznał~m, :te to spod Graniczną usłyszał przeraźliwy krzyk kobiecy: 
eteD?-ne1 ~wiazdy. N8: złodzieikę mi ~glądała.„ I - Niech mnie pan ratuje! Ratuj mnie! 
Chciałem Ją zatrzymać.„ Nie poznał głosu Jadzi. Nigdy nie słyszał jef 

- No, nie ~adaj tyle. Otwórz drzwi i basta. krzyku. · 
· Stróż u~e~hnął ~ię ~~· • Ale. 'dy odwrócił fłowę i ujrzał biegnącą ku nie-
.. ~rO'Zt1nllał,. ze &:wi~ki me eh.ce l!'_eldowa.6 po~1- au kobietę, wnet iłl poznał. Tak, to jest ta kobieta, 

cii1 me ehee1 zeby się · zotia dowiedziała o tym, ·ze której 9!1Uka... · . • 
sprowadza sobie. na noc prostytut~ ~o miesdcania. Nie wi~dział w pierwszej chwili co ma uc • ć. 

. MF?kn1Lł .cos pod nos~m. Sawic!d wsunął mu Zatr 'ł doroZ.kę. · zym 
połntbl?wkę i .szyb~o wybiegł na uhcę. • , ~zasem Jadzia jut znalazła · się obok niego . 

Na1~amprzod biegł w stronę Królewskie): Roz· Wskazując na dorożkę omal nie upadła 
glądał się wokoło. ' Jakiś policjant zauważył io i zatrzymał: Zasal!anym g~osem błag~ła go: . _ 

- Cze~o pan tak biegnie? Co się stało? , - Niech mnie pa~ ratuiel. Błagam pana, mec~ 
_ Bo się śpieszę. się pan ~ad~ ~ zlitUJ~, bo zg~nę„. . .. 
- Niech się pan nie mądrzy. Paszport. Saw1c!d me zrozurmał w p1~rwsze1 .chwih, co tu 

. ~awicki wyjął paszp.ort, .Po~azał policjantowi. zaszło. A Jednak .rozkazał dor~zkarzowi: 
Pohciant przeczytał, dowiedział się, ze ma przed so- . - Szybko, mech pan pędzi! Dam panu trzy ru· 
bą fabrykanta i nabrał do niego zaufania. A jednak blef . 
zapytał raz jeszcze: Dorożkarz zaciął konie i ruszył ka~alers:"ką jaz· 

- Czego pan tak w n.oc.y biegnie 1 dą. ; , . . . 
- Bo mi żona rodzi i spieszę po akuszerkę. . Kas~ynski,, .w1dząc, ~e Jadzia ucieka wydobył 
- No, trzeba było od razu to powiedzieć - od· noza z kieszeni 1 począł biec za dorożką. 

parł policjant i puścił go dalej. (Dalszy ciąg jutro) 
Sawicki szedł dalej przed siebie szybkim kro· ' · 

kiem, rozglądając się wokoło. 
Brl tak wzburzony, ze kolana uginały się pod Cz~ta1·cie t~god·n-. 1.;k 

nim. Trudno mu było da.lej chodzić. • Jl 
Czy ma wrócić do d-omu? Nie, nie mógłby s• • p . · 

tam usiedzieć. Musi ją odszukać. Może spotka ją w· 1 I I rzrgo' d 
jednak przypadkowo na ulicy. 

1Wiedział, że nie ma dokąd pójść. Byle by jej . 
patral policyjny nie zatrzymał. O, wtedy byłaby stra· 
eona. Cena )O qr. 

BILL nłl TROPIE , GAftGSTERdW Gdzie klucz do zagadki? 

Sensac1inr · ·tum ·„iJawieściowv ·z żicia podziemnego świata Amer1ki , . . . ' ,. . 
. ... . . . . ,.;.·-' ..,--.,,----:,..,.-..,.'~~~-==-""" 
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Malki 

dbajcieoswoje córki 
Najwięcej . kłopotu przyspa- ralne złuszczanie naskórka. je

rza matkom wiek pokwitania żeli zaś występuje zbyt obficie, 
dziewczyn kiedy to zaczynają należy ·obiaw ten leczyć. 
się tworzyć defekty skórne w Bardzo często wypadanie 
postaci krost plam i t. d. włosów spowodowane jest zbyt 
Każda nowoczesna matka po- częstym myciem głowy i sto· 

winna dbać o to, aby nie do- sowaniem nieodpowiednich śro
puścić do tworzenia się tych dków, które zawierają żrące 
defektów. substancje tak bardzo szkodłi-

Podobnie jak lekarz stoma· we dla delikatnych włosów 
tolog powinien obejrzeć zęby dziecka. 
dziewczynki aby zawczasu po- Pielęgnacja włosów zależy 
prawić ewentualnie nieprawi- od gatunku włosa, oraz od skó
dłowości uzębienia, jak prócł)- ry na głowie. 
nicę, skrzywienie i t d. tak też Nie trzeba się łudzić, że je· 
kosmetolog winien od czasu do dynie przez racjonalną pieleg
czasu dawać wskazówki racja· nację uzyska się piękne i bujne 
nalnej pielęgnacji urody, zwłasz- włosy. Zależy to od dziedzi
cza dorastajłlcej panienki czności, warunków życia, ogól· 

Zależnie od gruczołów łojo· nego stanu zdrowia i t. d. Jed· 
wych, rozmieszczonych w skó- dnakże osoby nawet dziedzicz· 
rze, rozróżniamy cztery rodza- nie obciążone ale postępujl\ce 
je cery: Normalną, suchą, tłus- z włosami racjonalnie uzyskać 
tą i mieszaną. mogą chociaż delikatną, lecz 

Często piękna delikatna skó- bujni\ i puszystą czuprynkę. 
ra dzieka w wieku dojrzewania Dr. med. J. Śwltal~ka 
płciowego nabiera przykrych ••••••••••Ili• 
cech łojotokowych, w postaci 
rozszerzonych porów, wągrów i 
krośt. 

Zmiany te są bardzo nieeste
tyczne, lecz o ile nie zostaną 
zaniedbane, można odpowied· 
niem leczeniem usunąć je bez
powrotnie. 
Defekty te nieleczone mogą us
tąpić dopiero w wieku później· 
szm czasem nawet w wieku 
przejściowym, lecz trudno jest 
czekać do tego okresu, mając 
prze.z najpiękniejsze lata życia 
tak 'brzydko oszpeconą buzię. 

Szybka pomoc lekarska i sto· 
sowanie odpowiednich środków 
daje nieocenione wyniki. 
Zwracać należy także uwagę 

na włosy dziewczynki. Pomimo 
obecnej mody krótkich włosów 
piękny i bujny włos jest zawsze 
ozdobą główki dziewczęcej. 

Ozic:ci zazwyczaj mają wło
sy suche, należy je więc natłu
szczać odpowiednimi olejkami 
roślinnymi, których cały sżereg 
znajduje się w handlu jak np. 
olejek migdałowy, oliwa i t. d. 

Z biegiem czasu, w okresie 
dojrzewania płciowego, wraz 
z nadmiernym rozwojem gru· 
czołów łojowych, powstaje ło
jotok i łupież, a w związku 
z tym włosy stają się tłuste i 
zaczynają wypadae. 
Łupież w granicach fizjogo

licz~ych występuje jako natu· 

·Uczelni.a 
Zawodowe dr. med. 

J. Ś W I T A L S K 1· E J 
Radzimy zapisać si~ na: 
4·miesięczne Kursy lbicjo· 

nalnej Kosmetyki Masaia Le
czniczego, 

2·łetnie Koedukacyjne Kur· 
sy dla Kształcenia Protety· 
ków Dentystycznych, 

2·łetnie Kursy Sanitarne 
dla Kształcenia Pomocnicze· 
go Personelu Lekarskiego. 

Informacje I zapisy: W ar
szawa, Aleje Ujazdowskie 37, 
tel. 8-92-77. 
lloaić słuchaczy ograniczona. 

6iełda zbożowa 
Na wczorajszym zebraniu 

giełdy zbożowo-towarowej w 
Warszawie notowano za lOOklg. 
parytet wagon Warszaw'1 w 
handlu hurt. ładunkach wa~on.: 
pszenica jedn. 28.50-29, zbie
rana 28-28.50, żyto I st. 23.75 
- 24.50, owies I st. stary bez 
obr. 27.00 - 27.50, owies I st. 
nowy 21.50 - 22, owies li st. 
stary 26.50 - 27, owies li 
st. nowy 21 - 21.50, jęczmień 
browarny 21 - 1 22, jeczmień 
nowy 18.50 - 20, groch polny 
24 - 2~, Victoria 27 - 28.50. 

zwraca się Pani zawsze do znanej bu. 
dzqcej zaufanie morki. Dlatego atary 
„.ale zawsze młody puder Aborłd bę. 
dzie Pani stałym przyjacielem. Wiele 
fot doświadczenia i pracy naszego 
laborałorjum dało nam puder bez żad. 
nych szkodliwych domieszek. przr· 

~ ~;~~l~nann:ch produktów wyłqcznie 

~ 'A~~. UDER . 
·~·m·~· ~ BARID 

PERFECTION 

Teatr Wielki 
z Poznania w Piotrkowie 
Przypominamy, że w dniu 

dzisiejszym t.j. w środę 11 bm. 
przybędzie do Piotrkowa ze
spół artystyczny Teatru Wiel
kiego z Poznania, który wy
stawi w sali im Kilińskiego o 
godz. 8.15 wiecz. słynną ope· 
retkę Straussa „Zemsta Nieto
perza". W operetce tej wystą
pi najlepszy zespół aktorski, 
cieszący się wszędzie ogrom
nym powodzeniem. Bilety wcze
śniej do nabycia w „Pijalni 
Mleka Zdrowie" 

O czystość 
na klatkach scbodowycla 
Nie wszyscy dozorcy domo· 

wi i właściciele domów prze
strzegają zasad czystości na 
klatkach schodowych i podwó
rzach wbrew wyraźnemu zale
ceniu władz administracyjnych. 

W porze letniej i jesiennej 
nieoględni mieszkańcy domów 
porzucają niedbałe pestki, O· 
gryzki ti.p. odpadki nie bacząc 
na to, że tego rodzaju lekko
myślność może spowodować 
nieszczęśliwy wypadek. 

Tak np. wczoraj listonosz p. 
Roman Pawlak pośliznął się na 
klatce schodowej jednego z do
mów przy ul. Słowackiego,przy 
czym upadł na wznak tracąc 
przytomność i ulegając zwich
nięciu ręki. Apelujemy do mie
szkańców domów aby w inte
resie ogólnym zechcieli prze
strzegać · czystości i porządku 
u siebie i sąsiadów. 

Niesolidny gość 
W dniu 8 bm. w miejsco

wym Komisarjacie PP. ·złożył 
zameldowaniep.Szymański Wła
dysław, właściciel restauracji, 
że tegoż dnia, niejaki Koście} 
Władysław. zam.w Piotrkowie, 
przy ul, Narutowłczą Nr. 34, 
przybył do restauracji i spożył 
kolację wypił wódki i piwa na 
sumę 7 zł 90 gr, której to na
leżności nie chciał uregulować 
i ulotnił się z restauracji. 

Niepewna 
kryjówka 

W dniu 9 bm. na Posterun
ku PP: w Moszczenicy złożył 
zameldowanie Tończyk Ta
deusz zam. we wsi Gajkowice, 
gm. Podolin, że w czasie od 2 
do 7 bm. skradziono mu 1.490 
zł gotówki, które miał przecho
wywane poć:ł podfogą mieszka
nia w piwi:iicy. 

· Lot . szybowców 
W dniu 8 bm. na pola·ch wsi 

Janów i Wygoda gm. Rozpr:ta, 
wylądował szybowiec z aero
klubu w Inowrocławiu. 

* * * W dniu 9 bm. na polach wsi 
Grochowa, gm. Ręczno, wy lą
dował szybowiec pilotowany 
przez kapitana Makowskiego. 

Podczas lądowania został u
szkodzony kadłub szybowca. 

Sprzedam okazyjn!e. o~oło 
1 morgi z1em1 or

nej we wsi Laciborowice, gm. Bogu
sławice pod Wolborzem. Zgłoszenia 
Marta Gębałska w Gościmowicach po· 
czta Baby, powiat piotrkow1łci, 

Dziś czarujący słowik ekranu Marta Eggerth Kiepurowa w 
przepięknym filmie reżyserji D. Sierha p.t. 

KINO .TEATP 

CZARY 
w Plotrlrnwłe 

Pieśń jej matki 

li
. zapomniany czar piosenek. Żywa pełna wersyj i dowcipu 

akcja. Marta Eggert znów zachwyci śpiewem i grą 

Nad program: „ TYGODNIK AKTUALNOSCI" 

Jesienna wystawa 
katolicka „Przed zimą" 
Okres jesienny powoduje jak 

wiadomo wzmożenie pracy w 
warsztatach wytwórczych i zwię 
kszenie obrotów handlowych u 
kupiectwa. Po ukończeniu urlo
pów - po przejściu wakacji, 
powracają liczne rzesze pracow
ników umysłowych i młodzieży 
do miast. Wszędzie rozpoczy
na się okres wytężonej pracy, 
następuje ożywienie w pro
dukcji, kupnie i sprzedażach. 

• 
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Place tanieją 
Warszawa Ag. „Echo" 

'.ł•związku z minimalnyrn 
chem za~upu placów budo-. 
nych zainteresowani i fach 
cy twierdzą, że projekty u 
stwowienia Palestyny pows 
mują gros kupców żydowst 
od czynienia jakichkolwiek 
kupów. W niektórych miast~ 
cen~. plac~w bardzo wyda~ 
obnizyły się. 

Zima zbliża się; w domach, 
mieszkaniach potrzeba nowych 
ur.ządzeń elektrycznych i f"ł'o.ZO· 
wych. Odczuwa się brak cie
płego okrycia, futra i obuwia; 
w szwalniach szyją ciepłą bie· 
liznę, robi się wełniane swetry, 
a młodzież hartując mięśnie gim
nastyk' - przygotowują narty radia. Nadano komunikat 
i łyżwy do sportów zimowych. wszystkich farm posiadaj~ 

Nie długo przepełnione po- radio, aby w razie jakie' 
ciągi turystyczne przewiozą ty· wiek wiadomości o zagini 
siące narciarzy w góry do pię- stadzie rozpaliły u siebie 
knych polskich zimowisk. Za- kie ognisko z dymiących g 
pełnią się sdhroniska, pensjona- Po krótkim czasie zag' • 
ty, hotele, a organizacje tury- stado znalazło się. Radio, 
styczne i sportu zimowego roz- zwykle okazało się nłez 
winą odpowiednią propagandę. pione. 
Długie wieczory wypełnią kon· R0&gło'8la Krakow 
certy radiowe, muzyka gramo- otrzymuje 10 kw. w 1 fonów _i instrumentów muzycz
nych, zagłębianie się w litera· W połowie lipca b. r. 
turę i sztukę, przeglądanie wy- stąpiła Rozgłośnia Krak 
dawnictw, fotografii i t. p. do realizacji oddawna 

Krótki rzut oka wystarczy, ktowanego wzmocnienia 
by wykazać, że zbliżający się swej stacji nadawczej, 
sezon zimowy to okres nowych kw w antenie. 
poczynań i wysiłków _nowych Prace przygotowawcze 
nadziei handlowych j pracy.. poczęto nad wykonanie 

Sląskie Towarzystwo Wystaw r.ociągu doprowadzlljące 
i Propagadny Gospodarczej po- dę na teren stacji, oraz 
stanowiło w br. dopomóc przed dowę piętra na istniejąoJ 
tym . sezonem polskiemu wy- dynku, według projektu 
twórcy, rzemiosłu i kupiectwu, go architekta krako,wski 
jako też przemysłowi turystycz- T. "Hoffmana. 
nemu, zimowiskom, organiza· Roboty oudowlane- 'm · 
cjom oraz wydawnictwom do ukończone na dzień 1 p 
wzmożenia obrotów, zwiększe- nika..;:b. r. po czym roz 
nia zarobków i dostarczania przntllpi do montażu 
pracy przez wystawową pro- czesnej aparatury, któr' 
pagandę, efektowną reklamę, nuje w całości z Polski 
oraz przystępny lłdaiał w ma- teriałów, Wyd1lał budo 
jącej się ·odbyć imprezie, skiero ~adia w War~~· 

Oto cel pokazu wystawowe-.. T~rmin . uruchomłen~a 
go „Przed zimą" organizowa- 1ta~11 pro1ektowany J.e 
nego w czasie od 2-go do 17-go 1 hstopada b. r. 
pddziernika 19~7 r. na tere- Parył otr&yma naja_ow 
nach wystawowych w Katowi- Hłl . na łwleele 1tacJ1 . 
cach. · · 17Ja' 

Pod koniec sierpnia w 
!'va fali radiowej ży uruchoµiiona zostanie 

bardziej nowoczesna na 
Koncert niewidomych art11tów cie . stacja telewizyjna .o 

_ w Polskim Radio 30 kw.Obrazy btadą na 
W dniu 11 sierpnia organizu- systemu Marconiego. na 

je ~olskie Radio ciekawą au- liniach i watędze czqsto ' 
dycJę. Będzie to koncert niewi- 2•5 megacykli. · 
domych artystów, którzy wy- „Sonata" - aa.t7cja 
stąpią w studio radiowym z 0 • na fali WarazaWJ 
kazji Międzynarodowego Kon- Polskie Radio nadaje 
gres» Ociemniałych. Na kon- nie na fali Warszawy ll 
g·res, ~en zjadą s.icc przedstawicie- bardzo interesujący i 
le rozl}ych kra1ów europejskich ciowy, poświęcony je 
a. mię~zy nimi i ~ybitni artyś- najważniejszych · form m 
c1, ktorzy wystąpią w Polskim nych - sonacie. Po 
Radio. pierwszej, obejmującej 
Radiosłuchacze usłyszą pra- staroklasyczną usłyszą ra 

wdopodobnie tym razem i Im- w niedziel~ o godz. 15.11 
re Ungara. gl\ z cyklu audycję, któn 
Radio ratuje zaginione stado razem przynieslesie utw 

owlec st~pnego etapu rozwoju 
W ostatnich czasach radio my. Koncert ten zapowi 

znajquje coraz liczniejsze i bar- tym bardziej interesuj~ 
dziej różnorodne zastosowanie. wykonawcami są najw 
jednakże fakt, który zaszedł w miary artyści, jak Pablo 
Australii Zachodniej jest chyba W. Horowitz oraz S. G 
nowością i świadczy wymownie wraz z pianistką Lili Kr• 
o wielkim znaczeniu radia. Kara przeelwzakłócealolfł 

Na rozległych stepach tam- dlektromonterów or1aal1 ... 
tejszych pasą się olbrzymie sta- przez RHl'lojnft Tonłlll 
da owiec,. lic~ące dziesiątki i Rozgłośnia Toruńska Poił 
!lawet set~1 tysięcy sztuk. Otóż. go Radia organizuje w~ 
Jedno takie stado zaginęło bez zumieniu 7~ Związkiem linii 
wieści wraz z licznymi paste- siębiorstw ElektrotechnieliP 
rzami, Właś~iciel - wielki ho- w terminie od dn. 16 1id' 
do~ca - miał do dyspozycji do 18 września specjalny lf 
awionetkę, oblatywał wittc zna- przeciwzakłóceniowy dla• 
czne połacie kraju ale bezsku- ktromónterów w Bydg_. 
teczme, bo stepy tamtejsze, są Udział w kursie mo~ ~ 
o~romne~ a stad je!:t bardżo elektromonterzy, którzy wf' 
wiele, więc trudno z wysokoś- zać się mogą świadectwelllff' 
ci poznać, do kogo należą ow- zwolenia w zawodzie elekł!Gł 
ce. Ucieknięto się do pomocy chnicznym. 

Za R~daktora Wyd~wnictwo~ Leopold Kujawski "Drukarni• Y "::ZJOW:i Pracowników Drukarskich, Piotr~ów Sl~njjęwicia 1~ 


